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Przegląd polityczny.
Lwów 4 stycznia.

Rada wojskowa pod przewodnictwem Cesa­
rza odbyła się w sam dzień Nowego roku. Wzięli 
w niej udział minister wojny br. Bauer, jeneralny 
inspektor armji arcyks. Albrecht, jeneralny in­
spektor artylerji arcyks. Wilhelm, jeneralny in­
spektor kawalerji ks. Croy, jeneralny inspektor 
inżynierji bar. v. Salis-Soglio i szef sztabu jene- 
ralnego bar. Beck.

Inspektorowie przedłożyli Cesarzowi swoje ra­
porty, oraz sprawozdania z pewnych zmian zapro­
wadzonych w organizacji armji w roku ubiegłym. 
Wielkie wrażenie wywołał raport arcyks. Rudolfa 
jako inspektora piechoty. Cesarz był z tego ra­
portu nadzwyczaj zadowolniony i zdaje się, że 
niektóre myśli i wnioski, zawarte w tym rapor­
cie, wejdą między przedłożenia, które minister 
wojny wniesie przed Delegacje wspólne.

Połączenie się republikanów francuskich 
przeciw Boulangerowi dla obalenia jego kandy­
datury w Paryżu jeszcze do skutku nie przyszło, 
pomimo usilnych starań kilku najwybitniejszych 
wodzów parlamentarnej większości i całego rzą­
du. Po długich mozołach udało się nareszcie 
w niedzielę zgromadzić przedstawicieli wszystkich 
republikańskich odłamów na wspólną naradę. Pa­
nowie ci zgodzili się, że nie można dopuścić do 
wyboru w Paryżu Boulangera, bo to zrobiłoby 
wrażenie w całej Francji, idącej zwykle za stoli­
cą; trzeba koniecznie, aby Boulanger zrobił ko­
losalne fiasko, albowiem w ten sposób upadnie 
jego powaga w tych departamentach, które do 
tąd go wybierały — i tak z buntowniczym cx- 
jenerałem, który się odważył przybrać tytuł 
„obrońcy szczerej republiki14, będzie na długo 
zrobiony porządek. Dalej zgoda nie poszła ; nie 
potrafiono wyszukać kandydata, na któregoby z 
równą chęcią głosowali wszyscy republikanie. Po­
stanowiono tedy zwołać „republikański wyborczy 
kongres®, złożony z senatorów, deputowanych, 
radzców departamentu Sekwany, radzców parys­
kiej rady miejskiej, delegatów wszystkich rad 
prowincjonalnych, delegatów wszystkich komite­
tów antibulanżerski h i redaktorów całej repu­
blikańskiej prasy. Nadto uchwalono zbierać pie­
niądze w całej Francji na agitacją wyborczą i 
pod kierunkiem Ranca założyć osobne pismo, 
któreby się wyłącznie poświęciło ośmieszaniu 
Boulangera. Słowem złożono ogromną armadę 
na pokonanie jednego człowieka, który naprawdę 
wart bardzo mało i od razu stałby się zerem, 
gdyby zaczęto go oceniać podług słuszności. 
Czem większe będą rozwinięte przeciw niemu 
siły, tem w razie niepowodzenia większa bę­
dzie kompromitacja republikanów a sława Bou­
langera.

A ta kompromitacja jest możliwa. Niemcy, 
trzymający ciągle rękę na francuskim pulsie, za­
powiadają w swych pismach prawdopodobieństwo 
tryumfu Boulangera. Głoszą oni, że czystych bu- 
lanżystów jest w Paryżu kilkadziesiąt tysięcy; 
drugie tyle jest bonapartystów, którzy już posta 
nowili popierać ex-jenerała; dalej rojaliści wy­
czekują od niego tylko jakichś przyrzeczeń, a po 
otrzymaniu ich, staną przy nim; wreszcie — i to 
jest decydujące — obóz „niezadowolnionych®, 
pragnących czegokolwiek bądź, byle nowego, roz­
porządza mniej więcej stu tysiącami głosów. Ra­
zem tedy można Lczyć, że na Boulangera padnie 
od 200 do 250 tysięcy głosów, czyli, że będzie 
miał większość wyborców za sobą nawet w ta­
kim razie, jeżeli wszystkie frakcje republikańskie 
zgodnie wystąpią przeciw niemu. To przedstawie­
nie rzeczy, zaczerpnięte z pism niemieckich, zga­
dza się z tem, co powiada P ttit National: „Re­
publikanie pływają po wierzchu, jak drzazgi roz­
bitego okrętu; zajmują wszystkie stanowiska, więc 
co robią, wydaje się, jakoby to robiła Francja.

Ale tak nie jest. Pod drzazgami — morze, a w 
jego głębiach drzemie niezmierny wstręt do te­
raźniejszej mizerji. Na wszystko zgoda, byle już 
raz skończyć z tem, co jest, a co 6ię tak brzyd­
ko nazywa, że lepiej nie wymieniać.®

Tymczasem między Francją a Włochami 
znów jest powód do kwasów. Na parę dni przed 
Bożem Narodzeniem francuscy robotnicy napadli 
na włoskich we wschodniej części Algieru, tuż na 
granicy Tunisu. Do jakichś prywatnych robót mię­
dzy miejscowościami Blidab a Medeah ściągnięto 
mnóstwo robotników włoskich. Nie podobało się 
to francuzkim ich kolegom, więc się zebrali w 
ogromny tłum i uderzyli na Włochów. Stoczono 
formalną bitwę, w której poległo bardzo wielu, 
jak zapewniają włoskie dzienniki. Bój skończył 
się porażką włoskich robotników, więc zabrawszy 
mnóstwo dynamitu i prochu, cofnęli się w niedo­
stępne góry La Cbiffa i tam utworzyli bandę, 
która wnet postrach rzuciła na całą okolicę, a 
zaczęła się rządzić tak, jakoby była zwierzchni- 
czą władzą jakiegoś samoistnego kraju. Pod do­
wództwem pułkownika Maclanda rząd francuzki 
wysłał przeciwko nim sześćset turkosów i 450 
strzelców afrykańskich, a inne oddziały regular­
nego wojska otoczyły tę miejscowość, aby wyła­
pać Włochów, gdy będą uciekali przed Maclan- 
dem. Podobno czterdziestu już złapanych i osa­
dzonych w kaźni czeka stryczek. Otoż przeciw 
takiemu wymiarowi sprawiedliwości trudno nie 
zaprotestować. Niezaprzeczenie, tworzenie band 
jest karygodne, ale trzeba uwzględnić przede- 
wszystkiem to, że francuzka władza nie okazuje 
dostatecznej opieki obcym robotnikom, pozwala 
na nich napadać i mordować ich, a następnie to, 
że stosunki państwowe na pograniczu algierśko- 
tuniskiem nie są uregulowane, panują tam bardzo 
niedokładne pojęcia o tem, gdzie kończy się wła­
dza francuska, a zaczyna się ziemia bezpańska. 
To wszystko trzeba uwzględnić przy sądzeniu 
schwytanych włoskich robotników i w tym sensie 
podobno już wystosował rząd włoski do fran­
cuskiego dyplomatyczną notę, w której wskazuje, 
że to już drugi wypadek tak nieludzkiego postę­
powania algierskich Francuzów i władz z włoską 
roboczą ludnością. Pierwszy był pod Konstanty- 
ną; tam, do robót kamieniarskich, sprowadzono

! dożo Włochów, lecz na żądanie francuskich ro ­
botników wydalono wszystkich jednego dnia bez 

, żadnego wynagrodzenia i pokrycia kosztów pó- 
1 dróży, a zbuntowanych przeciw takiemu postępo- 
j waniu, bez ceremonji rozpędzono siłą zbrojną, 
j Takie wypadki bynajmniej nie wpływają na 
j polepszenie się ogólnych włosko-francuskiuh sto­

sunków.
V--'

Według londyńskiego St ndardu, trzej pa­
rujący środkowo europejskiej ligi pokojowej za­
mienili się na Nowy Rok listami, w których obok 
serdecznych życzeń wyrazili głębokie przekona­
nie w możliwość utrzymania pokoju. Cesarz Fran­
ciszek Józef w liście swym do cesarza Wilhelma 
II miał się wyrazić z zupełnem zadowolnieniem 
o teraźniejszej sytuacji międzynarodowej i ze 
stanu jej wysnuł podobno ufność, że w r. 1889 
nie będzie zakłócony pokój. Rzeczywiście, wszyst­
kie niebezpieczeństwa niby zadrzemały, ale one 
&ą, bo nic nie załatwiono, nic nie usunięto — to 
jeno może niepokoić i wzbudzać nieufność w te­
raźniejszą ciszę.

Korespondencje.
Warszawa 1 stycznia.

(P.) — P. Słuczewskij, urzędowy literat ro­
syjski, podróżujący w orszaku w. ks. Włodzimie­
rza, powiada w swych „Listach o Kongresówce® 
(O prywislańskim kraju), żeśmy wszyscy albo so­
cjaliści, albo sipiskowcy. Pierwszych znalazł w fa­
brycznych osadach; drugich wszędzie i na dowód
przytoczył jeden wypadek. Oto, zagraniczny agent

wojskowy przekupił jakiegoś „utytułowanego Po­
laka® i przez niego dostał plany fortecy, w któ­
rej ów Polak teraz siedzi, bo się niegodziwa 
sprawka wykryła. To fakt prawdziwy. Jakiż stąd 
wniosek ? Według p. Słuczewsbiego ten, że „fa- 
kta tego r< dzaju najzupełniej usprawiedliwiają 
ton, w jakim się należy wyrażać o Polsce (oho!) 
i że jedynie rosyjska względność, wieczna oglę­
dność, jeżeli nie słabość, nasza (t. j. rosyjska) 
pozwalają Polakom jeszcze się oddawać pewnym 
marzeniom o jagiellońskiej idei, o wskrzeszeniu 
Królestwa Polskiego i t.„d.®

„Te fakta (fakta ?. 5— tylko fakt) — ciągnie 
dalej p. Słuczewskij oburzające każdego Ro­
sjanina, istotnego gospodarza prywislanskiego kra­
ju, podałem nie w celu drażnienia, lecz dla wy­
kazania konieczności utrwalenia w kraju systemu 
niezachwianego i surowego. Z braku tego syste­
mu pochodzą wszystkie nasze nieszczęścia z cza­
sów poprzedzających rządy teraźniejszego naczel­
nika kraju. Postępowanie takich Gorczakowowów 
i Kotzebueów z buntowniczemi tłumami polskimi 
nastręcza tylko świetnych tematów do ąuasi hi­
storycznych obrazów w stylu Matejki lub Siemi­
radzkiego.*

Tu możemy punkt postawić, bo rzeczywiście 
dość przytoczonych zdań dla uzasadnienia orze­
czenia, że nienawiść walczy w panu Słuczewsłrim 
o lepsze z niesłychaną ignorancją. Urzędowy li­
terat carskiego brata nie wie nawet tego, że 
Siemiradzki nie maluje historycznych obrazów, a 
jest tak hajdamacki, że się nie waha całego na-

Irodu napiętnować jako zdrajcę dla tego jeno, że 
się jeden szpieg znalazł. — Takich „literackich® 
wyrobów, jak „Listy® p Słuczewskiego, produku­
je Rosja na centnary, jeżeli jednak na te „Listy® 

i zwróciliśmy uwagę, czytaliśmy je pilnie i rozpra- 
| wialiśmy o nich obszernie, to jeno dla tego, że 
| ułożył je autor, którego cenzorem i kierownikiem 
J jest brat carski. W nich tedy odzwierciedla się 
i zapatrywanie już nie rządu, nie biurokratów, 
l głodnych chleba i orderów, ale dworu na nas i 
i na kraj nasz. Przyznajcie, że warto wiedzieć jak 

myślą o nas ci, od ki,u veh dola nasza głównie 
zależy, a którym rryśmy nic złego nie zrobili, 
nie czyhali na życie żadnego, nie rzucali bomb 
ani pod ich pałace, ani pod ich powozy.

Zresztą nawykliśmy do tego. Dziwna to, ale 
i doprawdy, do wszystkiego można się przyzwy­
c z a ić  i z niczego nic sobie nie robić. Wyrzuci- 
f liśmy za okno „Listy® p. Słuczewskiego i — po- 
j nurzy socjaliści i spiskowcy — wzięliśmy się zno- 
j wu do naszej jedynej pracy na polu społecznem: 
i do dobroczynności. Jak zwykle o tej porze, urzą­

dziliśmy kilkanaście sklepów, w których u p ro s z o ­
ne panie sprzedają rzeczy dobre, potrzebne a 
tanie, odstąpione przez kupców po ich własnych 
cenach. Kto żyje, śpieszy do tych sklepów, więc 
obrót ich ogromny, a czysty zysk idzie na ubo­
gich Niechby p. Słuczewskij spojrzał jak w tych 
sklepach tłoczą się arystokraci obok wyrobników 
dziennych, szlachta obok włościan, a możeby 
nie plótł trzy po trzy o jakichś przepaściach 
dzielących lud od warstw wyższych. Ale nie, — 
plótłby I

Przepaści im się śnią, bo oni pragnęliby je 
otworzyć. Oto np. zaprowadzili w całej Kongre­
sówce rądy gminne, którym podlegają wszyscy w 
danym okręgu, a więc zarówno pan jak chłop.— 
Intencja była ta, żeby sędzia gminny, wybrany 
przez wszystkich członków gin ny większość ą gło 
sów, więc z całem p’awdooodobieństwem Będzia- 
chłop i doiudzcy (wotinci) jego „ławnicy®, także 
chłopi — na każdym kroku dokuczali panu w ty­
siącznych drobnych kwestjach, jakie co dzifń po 
wstają na wsi, i żeby stąd urosła „przepaść®. Na 
pi-rwszą kadencję w istocie wszędzie wybrano 
chłopów na sędziów i ławników, ale jakoś nigdzie 
nie zarysowała się przepaść. Ba, co gorzej, na 
drugą kadencję już połowę sędziów wybrano z 
p9nów, a teraz — już samą szlachtę, ihoó na­

czelnicy puwiatów ze strażnikami robią wszystko 
co mogą, aby kmiecie wybierali na sędziów wy­
służonych pisarzy wojskowych, Rosjan, których 
wszędzie tu aklimatyzują. Powstał tsdy krzyk, że 
sądy gminne źle funkcjonują, że nie ma w nich 
sprawiedliwości, że zami st zastosowywania ustaw 
zastosowuje się w nich jakieś moralne katolickie 
uwagi.

Tak krzyczano, oczywiście, w petersburskiej 
prasie, ale do wyższych instancyj sądowych nie 
było rekursów od uchwał sądów gminnych; za­
tem, chyba one były dobre. Rzeczywiście były 
dobre, a że powinne były być złe,' więc je zre­
formowano w 1882 roku, zredukowano ich samo­
dzielność i zakres władzy, pozwolono się wtrącać 
w sprawy naczelnikom powiatów i innym urzęd­
nikom policyjnym. I to nie pomogło: „przepaść® 
nie powstała gromady nie kłócą się ze szlachtą. 
Więc teraz warszawska' izba sądowa, oczywiście 
z nakazu władzy administracyjnej, opracowuje 
projekt takiej zmiany statutu sądów gminnych, 
aby były nawskróś rosyjskie i wypełniały polity­
czną misję. — To jest najświeższy z pięknych 
zamiarów.

Na wiosnę rozpocznie się dawno zaprojekto­
wana przeróbka Wielkiego teatru. Ani wątpić, że 
Marja Andrejewna da w odnowionym budynku 
przytułek rosyjskiej scenie.

S E J M .
Uzupełniając sprawozdanie z wczorajszego 

posiedzenia Sejmu, podajemy odpowiedź Rządu 
na ważniejsze interpelacje w dosłownem brzmie­
niu. Na interpelację pos. hr. R e j a  i towarzyszy 
z 19go października b. r. w sprawie nieprawidło­
wego wymiaru kontyngentu dla gorzelń rolniczych 
odpowiedział JE pan Nam>«atmk jak następuje:

„Ozna zenie miary udziałów gorzelń rolni­
czych i nierolniczych w kontyngencie dokonuje 
się jednolicie i jedynie według ustawy kontyn­
gentowej. Ukrócenie kontyngentu prawnie na po­
jedyncze gorzelnie przypadającego w drodze ad­
ministracyjnej jest zatem bezwarunkowo wyklu­
czone Dotychczasowy rozdział jest tylko prowi­
zoryczny i podjęty został w tym celu, aby gorzel­
nie zaraz przy wejściu w życie nowej ustawy o 
podatku wódczanym korzystać mogły z udziału 
w kontyngencie. Natomiast rozdział stanowczy 
dotąd nie mógł nastąpić, gdyż przedtem prawo­
mocnie dokonane być musi oznaczenie miary 
udziałów. Było to dotąd niemożliwem z powodu, 
że takie oznaczenie nastąpić może dopiero po 
rozstrzygnięciu wszystkich rekursów w tej mierze 
wniesionych, względnie po upi^trio do
wnofzeoia rekursów oznaczonego, że dalej uwzglę­
dnione być muszą nietylko g rzelnie, które już 
istniały, lecz także gorzelnie nowo założone a w 
tej mierze wszystkie czynności urzędowe nie zo­
stały jeszcze ostatecznie przeprowadzone.

Rząd dąży do jak najrychlejszego stanow­
czego rozdzielenia kontyngentu, co jedynie i wy­
łącznie według ustawy dokonane zostanie. Przy 
stanowczem rozdzieleniu kontyngentu przypadnie 
na gorzelnie rolnic, e, ile przewidzieć można, wyż­
szy od prowizorycznego wymiaru kontyngentu.®

Na interpelację p. W a s i l e w s k i e g o  i 
towarzyszy z dnia 17go października b. r. w 
przedmiocie odmawiania dzierżawcom gorzelń 
udziału w kontyngencie, jeżeli on przyznany zo 
stał właścicielom gorzelń a nie dzierżawcom, 
brzmiała odpowiedź Rządu:

„Sprawa powyższa została ąuoad meritum 
załatwioną w ten sposób, iż wys c. k. Ministerstwo 
skarbu reskryptem z 2. listopada 1888 1. 36294 
orzekło, że przyznanie kontyngentu tym gorzel­
niom, których uznanie za gospodarcze przez wła 
ścicieli uzyskane zostało a które następnie wła­
ściciele wydzierżawili, żadnym nie ulega prze­
szkodom. O treści tego reskryptu poleciła c. k.

Długość dnia g. 8 m. 13 
Przybyło dnia 2 min.

krajowa dyrekcja skarbu zawiadomić pisemnie 
każdego właściciela gorzelni, który uzyskał na 
swe imię uznanie gorzelni za gospodarczą.®

Odpowiedź rządu na interpelację p. S t r u -  
s z k i e wi c z a  w sprawie wrzekomo nielegalnego 
wystawiania kart przeznaczenia dla obowiązanych 
do służby w pospolitem ruszeniu w języku nie­
mieckim z pominięciem polskiego kładzie nacisk 
na to, że czynności należące do powiatowych ko­
mend pospolitego ruszenia spełniają oddziały 
ewidencji obrony krajowej, których językiem u- 
rzędowym w myśl § 11. ustawy z 24 maja 1873 
nr. 87 Dz. p. p. jest język niemiecki. Gdy zaś 
rozporządzenie ministerjalne z d. 5. czerwca 18(j9 
do komend obrony krajowej i im podległych od­
działów ewidencji nie ma zastosowania, przeto 
barty przeznaczenia dla obowiązanych do pospoli­
tego ruszenia muszą być wystawiane w języku 
niemieckim i tylko dla dogodności stron zarzą­
dzono, aby te karty zawierały także tłómaczenia 
textu autentycznego na język polski względnie 
ruski.

Na interpelację p. W e i g l a  i tow. z 19. 
października b. r., dla czego fundacja stypendyj- 
na zmarłego w r. 1864 w Krakowie Aleksandra 
Brześciańskiego dotąd w życie nie weszła, odpo­
wiedział p. Namiestnik, że fundacja ta zaczęła 
dopiero istnieć w r. 1870 kiedy sąd krajowy kra­
kowski kapitał 2.386 zł. wydał do dyspozycji 
egzekutora testamentu. Ten ostatni zaś wyraził 
życzenie, aby odsetki od kapitału fundacyjnego 
tak długo były kapitalizowane dopóki kapitał nie 
wyrośnie do sumy 4.000 zł. To stało się dopiero 
w r. 1883, poczem egzekutor postanowił, ażeby 
z powodu, że instytut techniczny w Krakowie zo­
stał zwinięty (dla którego ucznia stypendjum 
miało być przeznaczone) stypendjum to przypa­
dło na ucznia gimnazjum śtej Anny w Krakowie 
i przedłożył projekt aktu fundacyjnego. Projekt 
z powodu niedokładności zwrócono jednak egze­
kutorowi do przerobienia, a gdy egzekutor w r. 
1884 zmarł, przelało c. k. Namiestnictwo zarząd 
fundacji na Wydział krajowy, który akt funda­
cyjny ułożył i kwestję wymiaru należytości pra­
wnej załatwił, co dłuższego czasu wymagało, tak 
iż obecnie wszystkie czynności przygotowawcze 
są już na ukończeniu i fundacja z powiększonym 
kapitałem 5.200 zł wejdzie niebawem w życie.

Na wczorajszem posiedzeniu zawiadomił p. 
Namiestnik, że uchwalony projekt ustawy o sto­
sunkach prawnych stanu nauczycielskiego otrzy­
mał już najwyższą sankcję. Wiadomość tę przy­
jęła Izba oklsskami.

Ko itoió pn jp o łn ln iu  u p ro s ił J E .  M&rSZ&łek 
przewodniczących wszystkich tomJoyj oajm«wycR 
celem naradzenia się, które sprawy mogłyby być 
w bieżącym okresie sesji sejmowej załatwione.

M a ł y  F e j l e t o n .
Leczenie suchot.

Nie ma choroby, któraby od najdawniejszych 
czasów z równą zawsze siłą między ludźmi gra­
sowała, jak suclijty, rozpowszechnione między 
wszystkimi narod^tni i prawie na całym globie, 
albowiem bardzo mało jest takich miejsc na kuli 
ziemskiej, gdzieby ich nie było. Ani lodami po­
kryte okolice polarne (w Grenlandji np. suchoty 
są bardzo rozpowszechnione), ani strefy tropikal­
nych upałów nie są wolue od suchot. W tych o- 
statnich znamionują się nawet charakterem zło­
śliwszym i szybszym rozwojem. W strefach umiar­
kowanych żadna inna choroba nie porywa tylu 
ludzi, ( o suchoty. Liczne sekcje w Paryżu wyka­
zały, żo w tem mieście z 1000 ludzi 400 umiera 
na suchoty ; prawie tyle również i w innych wiel­
kich miastach. Np. stwierdził dr. Rabia w Ma­
drycie na 1000 sekcyj 387 wypadków śmierci 
w skutek tuberkuł płucnych. Stwierdzono także

OTELLINA.
(Dokońozenie).

Pani Kornela dostrzegła jakąś skazę na 
szyi męża.

— Kociu, co to jest?... Ty jesteś zadrapany, 
ty jesteś zadrapany szpilką? Kto cię zadrapał?... 
Kiedy?... wczoraj tego przecie nie było!

— Alei od wczoraj nie wychodziłem z domu.
— To może ślad dawniejszy... mów, kto ci to 

zrobił?...
I  zaczynała się długa indagacja, która 

psuła znowu arkadyjską harmonję spokoju obojga 
małżonków, a kończyła się przelotną burzą i no­
wą ścisłą rewizją wszystkich kieszeni, szufiad i 
skrytek pana Konstantego.

Kiedy przez dłuższy czas biedna Neloia nie 
mogła znaleźć faktycznego żeru dla nakarmienia 
bydry zazdrości, to go sobie sztucznie stwa 
rżała.

Zazdrość ta była soliterem jej serca, odra­
stała nieustannie i żywiła się jego sokami.

Ktoś powiedział, że zazdrość jest solą mi­
łości, ale zapomniał dodać, że tej potrawy bo­
gów przesalać nie należy, bo... przestaje sma­
kować.

Pewnego razu, gdy pan Konstanty wracał 
do domu, w bramie spotkał go posłaniec i wrę­
czył mu zawiniątko, zaadresowane do niego ko­
biecą ręką; zdziwiony rozerwał bibułkę... z wnę­
trza doleciał go zapach fjołków.

Na karteczce ukrytej w bukieciku znalazł 
tajemmcze hieroglify: „Od K...“ Zanim się spo­
strzegł, posłańca już nie było. Zastanowiła go ta 
anonymowa posyłka. Kto mu mógł przysłać 
kwiaty?... Wczoraj, co prawda, spotkał na ul>cy 
kobietę, którą niegdyś za kawalerskich czasów 
darzyła go szczególniejszemi względami: mówiono

nawet, że była nim poważnie zajętą, ale od cza­
su jego ślubu zniknęła bez wieści i nie pokazy­
wała mu się na oczy. Coś jakby woń stłumio­
nych wspomnień poczuł w tym bukieciku fjołków 
i... przestraszył się własnych myśli. A Nelcia?... 
a gdyby ona to wiedziała?... miałby nowe piekło 
w domu.

Jak student złapany na gorącym uczynku, 
ukrył szybko tajemnicze kwiaty w kieszeni i wbiegł 
na schody; nie śmiał jednak wejść do siebie z 
tak niebezpieczną kontrabandą... Potargał tedy 
bukiecik, nie nasyciwszy się nawet wonią i wy­
rzucił szczątki przez okno na dziedziniec... Czuł, 
że mu po tym wandalizmie lżej się zrobiło i że 
będzie o wiele pewniejszym siebie, gdy stanie 
oko w oko ze swoją Otelliną, wietrzącą zdradę 
na pół mili.

Zanim ujął za klamkę, przytknął rękę do 
nosa, aby się przekonać, czy na palcach nie po­
został mu zapach fijołków.

W gabinecie spotkał żonę, oczekującą go 
widocznie; nie zauważył, jak niezwykle badaw 
czem spojrzeniem obrzuciła go całego.

— Gdzie byłeś Kociu?
Od tego zaczynało się zwykle.

— U adwokata.
— Nigdzie więcej?...
— Nigdzie, gdzież indziej miałem być?...
— Spotkałeś kogo?
— Nikogo ze znajomych.
— Nikogo?... tak?

Oczy Otelliny łysnęly pierwszą błyskawicą.
— Nic nie przyniosłeś z sobą?

Pan Konstanty się zmięszał, ale z udaną 
obojętnością odpowiedział:

— Nic, moje dziecię.
Pani Kornela oblała się rumieńcem obu­

rzenia... Czuła, że coraz trudniej będzie mo­
gła się pohamować. Aha!... łapała męża na ohy- 
dnem jakiemś kłamstwie.

— Tak? — zaczęła ze źle maskowanym prze­

kąsem — nie udawaj mój Kociu, przypomnij 
sobie.

— Ależ... upewniam cię...
Niecierpliwość indagatorki- nie mogła dłużej 

wytrzymać.
— Kłamiesz szkaradnie — wybuchu ęła, zry­

wając się z kanapy — dostałeś kwiaty od ko­
biety, od swojej kochanki!...

— Ja, kwiaty? Nelciu, co ty mówisz? Nie 
wiem nic o żadnych kwiatach.

Czuł, że się oblewa ponsem, że kłamie za­
pierając się; ale go jakiś instynkt samozachowaw­
czy wbrew jego woli popchnął na te manowce.

Pani Kornela miała w tej chw li twarz 
Gorgony.

— A, tak ? zapierasz się ? Die dostałeś żadnych 
kwiatów? Więc zwodzisz mnie, ukrywasz się, po­
czuwasz się do czegoś. Myślisz, że nie wiem o 
niczem ? Jak śmiesz mi zaprzeczyć, żeś przed 
thwilą nie odebrał bukiecika fiołków od posłańca 
w bramie?... śmiesz mi to w oczy powiedzieć?,.. 
Widzisz, złapałeś się w nułapłę. Ty masz jakiś 
romansik poza domeri i ulatego nie masz sumie­
nia spojrzeć mi prosto w <j czy, dlatego się zapie­
rasz I Ja wiedziałam, że cię zdemaskuję, posyłając 
ci ten bukiet ik z anonymem.

— Więc to ty, ty sam a ...?
— A tak, ja. jaI Chciałam wypróbować twoję 

szczerość; chciałam się przekonać, czy mówisz 
prawdę, czy mnie nie okłamujesz; teraz wiem 
wszystko; mam rywalkę, mam! Jednak moje prze­
czucia mnie nie omyliły! O jak ty mnie dręczysz, 
człowieku!

— Ja ciebie dręczę, ja?... kobieto!
Rozpaczliwy, spazmatyczny śmiech porwał

biednego Kocia.
— Śmiej się, śmiej teraz! — wołała, zanosząc 

się od płaczu wzburzona Otellina. — Ja tego nie 
przeżyję, to mnie zabije; dość m3m tej męczarai 
1 twego wiarołomstwal o, już dość!... Boże, jakaż 
ja nieszczęśliwa!... co ja cierpię przez tego czło­
wieka !..

Dwóch tygodni czasu potrzeba było na osu­
szenie wszystkich łez i na przekonanie pani Kor 
neli że z włssnej winy naraziła się na tyle przy­
krości i że nie ma najmniejszego powodu do 
popełnienia samobó.stwa, ani do otrucia męża, 
ani do oblania witryole'em urojonej rywalki.

Pan Konstanty w zelako od owego czasu 
stał się bardziej zamyślonym, jakimś szczególniej­
szym wzrokiem obserwował swoję żonę i zdawało 
mu się dostrzegać w niej pewne zakłopotanie, któ 
re go w dobry humor wprawiało.

Pomiędzy korespondencją przynoszoną z po­
czty znajdował się co tydzień lub co dwa tygo­
dnie jakiś tajemniczy wonny liścik z czułym em­
blematem na kopercie, adresowany do pani i do­
ręczany jej do rąk własnych, nibyto b z wiedzy 
samego pana.

Pewnego razu do gabinetu żony wszedł pan 
Konstanty z twarzą nachmurzoną, poważny, B u r o -  
wy, i kładąc przed nią różowy liścik z n :ezapo 
minajką na kopercie, zapytał krótko, oschłym, 
zniżonym głosem:

— Co to znaczy, moja Nelciu?
Pani Kornela drgnęła; b>ła w t-j chw li 

bardziej zmięszaną aniżeli jej mąż kiedykolwiek 
przed majestatem jej gniewu i niesprawiedliwości.

— Ktoto śmie do ciebie p sać w ten sposób? — 
pytał dalej pan Konstanty, czując się panem sy­
tuacji. — „Pani, jestem może szalony, że znowu 
piszę do c ebie; ale zdawało mi się widzieć znów 
w twojem spojrzeniu zaprzeczenie słów, któremi 
zabroniłaś mi pisywać do siebie. Spotkałem cię 
wczoraj na ulicy... co za rozkosz!... przeszłaś 
obok mnie i uśmiechnęłaś się. O, nie mów, nie 
zapieraj się że mnie nie znasz i że się nawet nie 
domyślasz, kto jest tym śmiałkiem którego oczy 
twoje cudne rozzuchwaliły do tego stopnia.®

Pani Kornela nie pozwoliła dłużej czytać 
mężowi. Wyrwała mu list z rąb, zmięła i rzuciła 
z oburzeniem na ziemię. Chciała wyjąkać bodaj 
cośkolwiek i nie umiała zdobyć się na żadne 

1 usprawiedliwienie.

— Jakto?.. Prowadzisz korespondencję tajną 
bez mojej wiedzy? — pytał pan Konstanty — 
pozwalasz na to, iżby jakiś chłystek oświadczał 
ci się ze swoją miłością, żeby poste restante od­
biera. od ciebie listy i śmiał prosić o schadzkę?... 
Co to wszystko znaczy?...

Głos pana Konstantego brzmiał surowo, jak 
głos sędziego; pod schmurzonemi brwiami ważył 
się piorun, ale przez usta przemykał chyłkiem 
złośliwy uśmieszek zadowolnienia i przebiegłości.

Otello górował w tej chwili nad zakłopota­
ną Otelliną, która nadarmo próbowała pochwycić 
równowagę i spojrzeć śmielej w oczy mężowi.
Czuła się zgnęb oną, przybitą, pierwszy raz w
życiu straciła przewagę nad swoim Kociem. Łzy 
jej się w oczach kręciły, ale nie śmiała płakać, 
bo łz y  byłyby przyznaniem się do jakiejś winy,
której nie popełniła a jednak czuła się czegoś
winną.

— Ależ mój Kociu... mój drogi... ja  ci to wy- 
tłómaczę .. ja  sama dobrze nie wiem... — jąkała 
zmieniona do niepo znania — bo to widzisz, te 
listy... ja  chciałam ci od razu wszystko wyznać... 
ja  nie rozumiem, jak ten jakiś się ośmiela...

Twarz pana Konstantego nie rozchmurzała 
się ani na chwilę; udawał, że słucha z uwagą, 
ale z uprzedzeniem przerywanego wyznania żony, 
która się wikłała w wyjaśnieniach i na swoję obro­
nę miała tylko jedyny argument, powtarzany na 
różne tony:

— Przecież ty nie przypuszczasz mój Kociu, 
żebym cię chciała zdradzaći...

Otello był nieubłagany, niewzruszony, im 
bardziej Otellina przekonywać go usiłowała o 
swojej niewinności.

Sprawa pozostała w zawieszeniu.
W tydzień później nadszedł bukiet pod adre­

sem pani, przysłany znowu bezimiennie przez ta ­
jemniczego wielbiciela. Pan Konstanty, nieszczę­
śliwym trafem własnoręcznie kwiaty od posłańca 
odebrał i zaniósł je żonie. W oburzeniu wyrzu­
ciła Dukiet przez okno.
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sekcjami, że począwszy od 15 roku życia wszyst­
kie klasy wieku do góry w równy Sposób ulegają 
suchotom i że ludzie po 30. roku życia równie 
często zapadają na tę chorobę jak ludzie stojący 
w wieku poniżej lat 30. Między innemi wykazał 
dr. R ab ia  w Madrycie, że tak w wieku od lat 15 
do 30, jak i w wieku od lat 30 — 60 stosunek 
zmarłych na suchoty do ogólnej hczby wszystkich 
wypadków śmierci zawrze był jeden i ten sam, 
mianowicie 1 : 25. Dopiero w wieku od lat 60 do 
80 zmniejsza się liczba zmanych na suchoty tak, 
że zachód i tu stosunek 1 :2  6.

W Niemczech przedstawia się śmiertelność 
w skutek suchot nieco pomyślniej, obliczono bo­
wiem, że w przybliżeniu l/T wszystkich wypadków 
śmierci pochodzi od tej choroby.

Sztuka lekarska dawniejszych czasów była 
tak bezsilną w obec choroby suchot, że powsze­
chnie uważano chorobę tę za nieuleczalną, dopie­
ro w najnowszych czasach zdoianu zbadać jej 
przyczynę i w skutek dokładnego jej poznania 
zastosować odpowiedni i skuteczny spocób le­
czenia.

YJlemin był pierwszy, który stwierdził i 
dowiódł, że tuberkuły płucne są zaraźliwe. 
Wszczepiał on materję pochodzącą od suchotni­
ków rozmaitym zwierzętom, w skutek czego za­
padały one na suchoty; badał je dokładnie i na 
podstawie osiągniętych rezultatów oświadczył w 
roKu 1865 w paryskiej Akademji umiejętności, że 
tuoerKuliczue suchoty płucne mają swó; szczegół 
uy zakazek (t i r u s) j tylko przez niego powstać 
mogą.

Natura tego szczególnego zarazka była je­
dnak dłuższy czas nieokreśloną, aż w roku 1882 
Rooert Koch odkryi bakcylla tubemulicznego i 
stwierdził, że tylko on wywołuje tubeikuliczne 
suchoty płucne, tudzież tuoerkuliozne zapale- 
me gruczołów, stawów i kości perficę u 
bydła.

Wprawdzie nim jeszcze Koch swoje odkry­
cie zrobił, wielu lekarzy poczęło leczyć suchoty 
środkami desinfekoyjnemi, atoli niestety prawie 
całkiem bezskutecznie. Lecz gdy odkryto wywo­
łujący suchoty grzybek, dążono powszechnie do 
tego, aby leczyć suchoty przez zabijanie tego 
grzjDka. To też używano w tym celu uajrozmait 
szych srodkow antioaKterycznych jako to: kwasu 
karboluwego, benzyny, oleju terpentynowego, ar- 
szemku, tyuktury gwajakowej, kwasu siarizanego, 
amlinu, kreozotu, suolmiatu i t. d., która przepi 
sywano już to do wewnętrznego, )Uż do zewnętrz­
nego użycia. Jednak żaden z tych śroaków nie 
duł takiego rezultatu, któryby lekarzy lub cho­
rych zupełnie Zaduwoinił, a nawet leczenie środ- 
kam. desmieKcyjnem* okazało się często nie tak 
dobrem i skuteczuem, jak , leczenie klimatyczne', 
które jeszcze przed odkryciem grzybna suJiotm- 
czego w połowie tego stulecia zastosowywano. 
Za pudstawę „klimatycznego leczenia' siużył fakt, 
że w wysokich górskich okolicach suchoty albo 
wcaie się me zdarzają, albo są bardzo rzadkie.

Najobszerniejsze badania, które ustanowiona 
w tym celu komisja szwajcarska przeds.ębrała 
nad wpływem, jaki mają wysome górskie oaohce 
n» rozpowszechnienie suchot płucnych, wykazały, 
że na 1 000 wypadków śmierci umarło na su 
cuoty:

w wysokości 200 — 499 metr. 86 ludzi 
„ 500 — 699 u 73 „
„ 700 — 899 „ 39 „■
„ 900 — 1099 „ 50 „
„ 1 1 0 0 -1 2 9 9  „ 82 „
„ 1500 — 1800 „ 40 „

Zatem wynosi liczna umierając) ch na su­
choty w najwyższych zauneszaanych okolicach 
bzWojcarji ChUluJ nrń y.J-tuilę ruin rająujr« r
rm on ty w najniższych zamieszkanych okoi 
cach tego kraju. Lecz na;lepiej możemy się prze­
konać o wielkiem znaczeniu i wpływm kumatu 
g /r wysokich Ua zmniejszenie i leczenie suchot, 
jeżeli uwagę uas^ę zwiocimy na takie wysokie 
gory, które jak n. p. Andy w Ameryce na wiel­
kiej przestrzeń, dość cieplemi są, aoy u.-, wyso­
kości 6.000—15.000 stop uootaiczyć mogły czio- 
WiekuWi pożjw.euiii i mieszkania. I tak n. p. na 
wyżynach i wysokich górach w M ksyau, Houdu 
ras, ona Saivad ir, Luscari a, w Lanamie, Kawa 
dorze, Peru, BoLvii i Linii pomiędzy krajowcami 
prawie wcale me ma wypadków suchot, a pomię­
dzy EuropejczyKami oardzo rzadko.

Co do Quto w Ekwadorze, mieście poiozo- 
nem na wysokości 2850 m. oświadczają Gayraud 
i Domec: „Nasze osobiste doświadczenia pozwa­
lają nam twierdzić, że suchuty są tu tak rzadkie, 
iz można powiedzieć, że ich wcale me ma, 
przynajmniej jaku choroby, ktńraby Sarna w tym 
kraju Się wywiązywała. Jest zatem niezaprzeczo­
nym faktem , że w Quuo nie dostaje się 
suchot".

Holton, który dłuższy czas przebywał w 
szpitalach w Bogotas, mieś le leżącem na wyso­
kości 2600 metii «, z 40.000 ludności, powiada, 
że nie napotkał ani jednego suchotnika, takie

— A za co to, bezczelny człowiekl — wołała, 
drżąc z gniewu — jak on śm.e narzucać mi się 
w ten sposub...

— Nie trzeoa go bjio ośmielać, moja pani — 
odpowiadał pan Konstanty wymosle, tonem spo­
kojnego wyrzutu, który panią Kurneię do rozpa­
czy doprowadzał.

Natarczywy anonjm me dał się zrażać, 
przysyłał listy coraz gorętsze, coraz namiętmej 
sze, wmawiał w swoje bóstwo, że g-» zna dobrze, 
że go widuj j ,  że mu daje zachętę cudownemi 
oczyma, chociaż na pozór jest obojętną i zimną, 
jak głaz, dziękował za jakieś cienie nadziei, do­
strzeżone w jej postępowamu.

W „prywatnych korespondencjach* Kuijera, 
codziennie prawie znajdowały Się czułe apostrofy 
do „Niegodziwej*, pod któremi był podpisany 
„Rycerz Toggenourg", a przy czytania których, 
pani Kornela prawie mdłości dostawała, wijąc 
się w nadaremnych domysłach nad rozwiązaniem 
zagaaki, rzucającej nieustanny cień podejrzenia 
na nią w oczach jej msża.

Nie domyślna się jednej bardzo prostej 
rzeczy, że ryzykownym podstępem z fjołaami 
nauczyła sama swojego Kocia, jak się wprowadza 
w kolizję tak maiemi środkami zazdrosną żonę
i klin klinem wytija.

Pan Konstanty znalazł środek zapewmenia 
sobie spokoju co pew en czas małym wydatkiem 
na ogłoszenia w Kurjerze, na posłańców i na 
markowane anonimy przez pocztę.

Za każdym razem, gdy się partja małżeń­
ska chwiać zaczynała, dawał zręcznie... szacha 
królowej.

Niechaj mu Hymen tego fortelu nie pa­
mięta, a inne Otelliny za zło nie biorą.

A  la guerre, comtne k la guerre...

Marjan Guwaiewicz.

same stosunki zdrowotne panują i w innych mia­
stach, położonych w górach Andejskmh na wyso­
kości wyżej 2000 metr., mianowicie : w Puebla
(80.000 mieszkańców) położonem na wysokości 
2300 metr., w Meksyku (320.000 milszk.) 3300 
m , w Chucjuisacu (25.000 mieszk.) 3000 m., w 
Cochachambifc (40.000 mieszk.) 2500 m., w 
Potosi (20.000 mieszk.) 4000 metr. i wielu 
innych.

Niestety, są te miasta i okolice od nas tak 
oddalone, że tylko bogaci ludzie mogą się tam 
udawać, aby leczyć suchoty; za to bardzo liczn.e 
odwiedzają je 3ami Amerykanie, którzy mieszka­
jąc na gorących i wilgotnych wybrzeżach, gdzie 
się nabawiają suchot, dla leczenia się przez le­
karzy posyłam bywają. Pomiędzy wyżynami An­
dów, najsławnieisze pod tym względem są prze­
śliczne równiny górskie około Jauja i Huanuco 
w Peru. Położone na wysokości 2500—3000 m. 
mają ciągle pogodne jasne niebo czyote, orze­
źwiające powietrze, a średnia ich temperatura 
roczna nie przewyżśza +  10° ciepła i — 15° 
Uelz. zimna, tak że chorzy mogą znajdywać się 
na wolnem powietrzu każdego dnia i każdej go­
dziny. Oprócz Andów jest jeszcze wiele innych 
wysoko położonych gór, gdzie również me panu­
ją suchoty. Są to okolice wysokich gór w połu­
dniowej i średniej Afryce, w Persji, Armenji, 
Indjach i innych krojach. Ze względu wpływu 
klimatycznego górskich okolic na suchoty, zasłu­
guje ten fakt na największą uwagę, że górskie 
powietrze w wysokości 2000 metrów i wyżej 
znacznie jest rzadszem i prawie całkiem suchem. 
Suche więc i rzadkie powietrze przeszkadza ro ­
zwijaniu się suchot, a i na tern :ak wiadomo 
polegają pomyślne rezultaty leczenia, którymi 
poszczycić się może Davos w Graubiindten w 
Szwajcarji. Rezultaty klimatycznego leczenia w 
San Remo, w średnim i górnym Egipcie, w Sa­
harze i w Algierze tak samo przepisać należy 
suchemu i w skutek ogrzewaniu rozrzedzonemu 
powietrzu.

Z połączenia klimatycznego leczenia z d- 
sinfekcyjnem utworzył dr. Haber, asystent lekar­
ski w Lengerieh metodę leczenia suchot polega 
j icą na inhalacjach powietrza wilgotnego mają­
cego temperaturę 50 do 100°C ciepła i inhala­
cjach suchego powietrza o temperaturze 100 do 
200 °C ciepła. Skuteczność tych inhalacyj polega.

1) na znacznem przez wysoki stopień cip 
pła spowudowanem rozrzedzeniu wciąganego do 
płuc powietrza,

2) na ogrzaniu przewodów wywołanem przez 
wysoką temperaturę wdychanego powietrza, do 
chodzącego do 41, 42 i 43°C ciepła, które spra­
wia, że znajdujący się w tych przewodach grzy­
bek suchotniczy znoszący temperatu-ę co naj wy­
że! 41 iub 42°C g:nie, co jednak jak to bywa i 
erzy zastosowaniu innych desinfekc jnyoh środ­
ków, organizmowi człowieka wcale nie szkodzi.

Stopień rozrzedzenia powietrza spowodowa­
nego podniesieniem i^go temperatury z 0°C na 
50 do 200°C ciepła, poznać możemy z następu­
jącego zestawie,,. a:

50UG ciepła rozrzedza powietrze do 
tego Btonnia, który peteada 
powietrze znajdujące się na 
wysokoś i 

60°0 „ ,;
70°C „
80UC „
<u«C ,-,

100°G „
120°C „
u t r ę  ,

160°ć „
1 a<E$ „ „

200*6 „ „
Sławne miejscowości lecznicze Jauja i flu- 

ancayo w peruwiańskich Andach mają powietrze 
praw.e tak samo rozrzedzone, co powietrze inha­
lacyjne ogizane na 90° do 120°C.

Aparat sporządzony przez dr. Haltera wy- 
rahiający gorące ii hal.tcyjne powietrze i wpro­
wadzający je do organizmu ludzkiego, jest pro- 
st/, ale bardzo odpowiednio skonstruowany i 
umożliwia:

1) dobre i łatwe regulowanie temperatury,
2) dokładne regulowanie wilgoci powietrza 

iuhala yjnego, i
3) ustawiczną nhalac‘ę przepisanego górą 

cego powietrza we dnie i w nocy
Dr. Halter zgłosił się o patent dlp swego 

aparatu, kió y Wiąz z metodą leczenia t. g,» le 
karza unożl wia rzeczywiście „desinfekcję* prze 
wod -w oddechowych bez wszelkiego uszkodzenia 
orgai izmu.

Według tej matody desinfekcia przewodów 
oddechowych trwa tylko kilka tygodni.

Wynalazca wyraźnie na to kładzie nacisk, 
że „desinfrkeja przewodów oddechowy; h za po 
mocą powietrza gorącego od 50 do 200 0 Cela. 
niezmierne ma znaczenie nietylko przy suchotach 
ale także przy dyfterji, kokluszu, katarze gardła 
zapaleniu oskrz* 1- i innych podibnych chorobach 
przewodów odd ehowych* i że używał gorących 
•nbalacyj z dobrj m skutkiem sam, tudzież pró­
bował i u i- nych chorych. Skuteczność inhalacyj 
powęk za dr H j'szcze prz-z to, że używa do 
nich tylko absolutne czystego, filtrowanego atmo 
Bieryczn; go powi trza i tylko absolutnie czystej 
filtrowanej wody.

Opró z dra H , który zgłosił się o patent 
na wynalazek desmfekcji przewodów oddechowych 
i na pozost; ji.cą z tem 'w związku pracę swoję 

Ueb-r die lmmun.tiit der Kalkófonarbcter g^gen 
Lung6u8ch*indsu'. ht uebst therapeutischen Vor 
sch agen* wydał, wystąpił jeszcze dr Weigert w 
Bedinie z oświadczeniem, że wynalazł środek 
przeciw suchotom, mianowicie suche do przeszło 
180 stopni C. rozgrzane powietrze, i że dotyczące 
próby ukończył przed 7 czerwca 1888, poczem 
leczył chorych na suchoty osiągając św.etne re­
zultaty. Natom.ast dr. Halter już w lutym 1888 
i -bił eksperymentu z gorącem do wysokości 180 
stupni C. powii trzem i używał go jako środka 
leczniczego na sobie samym, a w marcu zabcał 
inhalacje gorącego powietrza chorym pacjentom. 
Niewą pliwą jest w ęc rzeczą, że dr. Halter jest 
wynal zcą „desinfikowan.a przewodów płucnych, 
napełni nych pusożjtami grzybkami za pomocą 
gorącego wilgotnego i suctiego powietrza, które 
dochodzi do przeszło 200 stopn C “

Można mieć nadzielę, że przez racjonalne 
i konsekwentne zastóaowanie inhaiacyj w połą­
czeń u z innemi dotąd znanemi środkami osią- 
gr e się zwolna znaczne zmniejszenie wypadków 
suchot i otrzyma dobry środek przeciwko zabój­
czej dyfterji u dzieci. Ostatecznie nsleźy i na to 
szczególną zwrócić uwagę, że dobre izolowanie 
suchotników i desinfokcja ich bielizny i sukni, 
jakoteż ekskrementów, oddać może w tym kie­
runku jak najlepsze usługi, To też najzupełniej 
usprawiedliwionym jest postawiony i przyjęty na 
odbytem w 1888 r. w Paryżu kongresie tuberfeu- 
licznym wniosek, aby ustawa zaliczała tuberkuły 
do owych zakaźnych chorób, które wymagają 
zapobiegawczych srodkow. ńlbowiem jbdynie przez

1350 metr
1? 1600 »

•) 1850 łł
2 lOU łł
2350 M

V 2600 ł ł

M 3100
ł> 8600 V

V 4150 śi

U 455U ł ł
i ł 4880 *ł

jak  najstaranniejsze desim ekcjowanie przewodów 
oddechowych suchotników i wszystkich rzeczy 
m ożna zapobiedz p rzenoszem i się sucht z osób 
chorych na zdrowe.

Lwóv\ dnw 4 stycznia.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej azka- 

tuły gmin:e Żyrawka, w powiecie lwowskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

Sankcję cesarską otrzymeła ustawa o sto­
sunkach prawnych stann nauczycielskiego.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt, i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego, Norberta Blaschiera, 
z Krakowa do Szczakowej powierzając mn naczelni­
ctwo przy tamtejszym urzędzie pocztowym i telegra­
ficznym.

Mianowania. M.nister handlu zamianował kon- 
cepistów pocztowych: Władysława Begno i Stefana
Jorkoscha-Kocha komisarzami pocztowymi we Lwowie.

Minister skarbu Łamiancwał komisarza skarbo­
wego, Stefsna Kaczyńskiego, Btarszym komisarzem 
dyrekcji skarbu w Czerniowcach.

Wybór uzupełniający jednego członka z 
grupy większych pnsiudłośei do Rady powiatowej w 
Kolbuszowi rozpisany został na dzień 7 lntego b. r.

Oddział Łańcucko Jarosławski Towarzystwa 
gospodarskiego, należący niezawodnie do najżywotniej­
szych i najliczniejszych, bo liczy około trzystu człon- 
bó® z obu powiatów, wybrał na ostatnim walnem 
zgromadzeniu, odbytem w Jarosławiu 28 grndnia, 
prezesem towarzystwa jednogłośnie Wład, hr. Kozie- 
brodzkiego z Chłopic a wice-prezesem Wład. Bzow­
skiego z Fantalowic.

Przywłaszczone tytuły. W sprawie używania 
tyłułów technicznych przez autoryzowanych inienie- 
rów i budowniczych wydało c. k. namiestnictwo okól­
nik do wszystkich starostw i prezydentów miast Lwo­
wa i Krakowa, w którym podaje, że do°zło do wia­
domości naczelnej włauzy krajowej, iż technicy cvwil- 
ni z upoważnieniem rządowem, przeważnie zaś geo­
metrzy cywilni, używają w pieczątce urzędowej i go 
dłarh biurowych orła cesarskiego i tytułują się „c. 
k. rząd. upoważ. geometrami cywilnymi*. Wskutek 
tego i na podstawie dawniejszych rozporządzeń mi- 
nisterjalnych powiadamia namiebtDictwo podwładne 
sobie organa, że rząd. upow, tecfinicy prywatni (cy­
wilu1) wszelkiej kategorji nie są nprawnieni do uży­
wania orła ces. w pieczątce urzędowej i odznakach 
biurowyih, ani też do przywłaszczania sobie tytułu 
„c. k .“, ponieważ ani z ich instytucji, ani z przy­
dzielonego im zakresu działania nie wynika piawo do 
takiego odznaczenia. Równocześnie zwróciło namiest­
nictwo uwagę podwładnych sobie urzędów, żo osuby, 
nie mające do tego żadnego uprawnienia, przywłasz 
ctaią soDie tytuł „cywilnego inżyniera, geometry, 
architekty* i t. d., podczas gdy używanie tytułu 
„cywilny* przysłużą tylko instytucji techników pry­
watnych, kreowanych na podstawie rozporządzeń m i­
nisterialnych z dnia 11 grudnia 1860 1. 36413 i 
z dnia 8 listopada 1886 1. 8152 (Dz. u. Kr. 1. 14 
es 1887). Ma Bię również często zdarzać, że końce 
8junowani budowniczowie używają tytułu „rząd. upo 
ważnionego inżyniera budowniczego*, lub „upoważnio­
nego budowniczego*, nie mając do tego żadnego pra­
wa, gdyż posiadrją tylko koncesją na wykonywanie 
prztmysłu budowniczego.

W ślad tych spostrzeżeń poleciło namiestnictwo, 
aby władze powiatowe powjżbze nadużycia usunęły i 
używania samowomie przywłaszczanych tytułów wzbro­
niły.

W  Czytelni dla kobiet odbędzie się dziś 
odczyt p. Marji Wyałoachowej „O typach kobiecych 
w pow;eści polskiej.“ g

Wakuje Stypendjum z iandacji im. ks. Me­
darda Neronowicza o 60 zł. rocznie dla ubogiego 
ucznia pochodzącego z Nowego Sąiza i o 239 zł. 
z fuudacj’ -Hsrscha Barach* dla uuogiej dziewczyny 
rei. izr. Podania g> do pierwszego stypeudjum wnosić 
należy do Namiestnictwa we Lwow;e, a co do dru­
giego do Namiestnictwa we Wii dniu.

O  nowym zamaohu na naszę narodowość 
w Królestwie polakiem donosi MosJcauer Ztg. Pisze 
ona, iż w rosyjskiem ministerstwie finansów noszą 
się z projektem upaństwowienia kolei żelaznyoh prze­
cinających Królestwo, t j. kolei warszawsko-wiedeń­
skiej, warszawsko-bydgoskiej i warszawsko-tarnopol- 
skiej. Bjłhy to dotkliwy cios dla nas, bo wraz z 
upań .twowibiii-.m tych Imj., nastąpiłoby bez wątp e- 
nia rn8sjfinac a personalu, a tysiące naszych rodaków 
zatrudnionych na tych kolGjach, znalazłoby się bez 
pracy i płacy.

„Zgoda* stowarzyszenie polskie w 'Wmdniu 
ogłasza sprawozdanie z czynności swoich za czas od 
1 października 1887 do końca września 1888. Spra­
wozdanie to wykazuje, że przez czas ten stowarzy- 
szeme krzątało się gorl.wie ohoło rozwoju życia to- 
wa. zyskiego i umysłowego urządzając wieczorki, tea- 
tra amatorskie, odczyty i wspólne obch idy uroczy­
stych świąt i pamiątek narodowych.

Btbljoteka stowarzyszenia posiada 900 dzieł w 
971 tomach, a czytelnia zaopatrzoną jest w 25 pism 
codziennych i perjodycznycb. Bilans kasowy wykazuje 
przychód w sumie 983 zł. 47 ct. Rozchód w dum,e 
983 zł. 47 ct.

Z  toru łyżwowego. Zapowiedziane wyścigi 
na lodzie, które odbyć się miały w dzień Nowego 
Roku a z powodu zawierzuchy śnieżnej nie przyszły 
do skutku, odbędą się w niedzielę 6 lutego, jeżeli 
pogoda będzie sprzyjającą.

Polowania w Styrji. Cesarz w towarzystwie 
następcy tronn, arcyksięcia Ferdynanda, księcia Leo­
polda i licznych myśl.wjch udał Bię dnia 2 b. m. na 
łowy do Neuberg, które trwać będą przez dwa dni.

Zmarli. W Krakowie Józefa z Zwoi ński- h 
Chroszczewska w 90 roku życia. Brat Romuald Do­
minik Matzek, rząd ca szpitala Braci Miłosierdzia na 
Kazimierzu

Marja z Smólskich Womelowa, żona c. k. se­
kretarza Dyrekcji poczt i telegrafów, rmarła wo Lwo­
wie w 38 roku życia.

Kazimierz Zmmbicki, dzierżawca dóbr w Msza­
nie, zmarł we Lwowie przeżywszy lat 48.

Filip Kulczycki, emerytowany dozorca więźniów, 
zmarł we Lwowie w 58 roku życia.

Z  Rudy w powiecie żydaczowskim piszą nam
Mieścina nasza, licząca zaledwie 150 numerów, 

uległa niedawno dotkliwej klęsce pożaru.
Nędza panuje tu Btraszna, bo ani żadnego prze­

mysłu, ani odpowiedniej ilości gruntów nie ma do 
wyżywienia ludności. Zaledwie kilku gospodarzy jest 
takich, którzy posiadają do ośmin morgów pola, a 
reBztaj po jednym morgu, po dwa łub trzy morgi, z 
których się mnszą żywić całe rodziny, żyjące Drawie 
tylko z dziennego zarebkn. Nasz czcigodny kapłan z 
Kochawiny, ks. Jan Trzopióski, wspiera biedne wdo­
wy i sieroty, niemające ani kawałka cMeba, ani kąta 
swego, ani nawet okrycia. Troszczy się od o dobro tego 
biednego ludu prawie po ojcowsku od swigo przy­
bycia do Kochawiny. To też b;edny ludek biegnie ze 
wszeih stron do tego zacnego pasterza z różnemi 
piośeami, nie dając mn prawie chwili wypoczynku, a 
mimo to ks. Trzopiński gdy mu Bię zdarzy wolna 
chwila, sam przebywa pieszo do Rody, odwiedza cho­
rych i i pociesza biednych w ich nędzy i utrapieniu.

Pamiętał także ten zacny kapłan w dniu czter­

dziestoletniego jubileuszu Najjaśniejszego Monarchy o 
biednych wdowach i sierotach naBzych. Wszystkich 
biednych bez różnicy wyznania i narodowości — czy 
to byli Polacy, czy Pusini, czy izraelici — kazał 
zwołać do naczelnika gminy i po pięknej przemowie 
rozdał między men kilkadziesiąt guldenów, by mogli 
sobie kupić chleba, drzewa opałowego lub okrycia. 
To też wszyscy biedni i sieroty i wdowy składają za 
mojem pośredn,ctwem swemu dobrodziejowi serdeczne 
„Bóg zapłać*.

Naczelnik gminy Rudy Ig. JasińsJci. 
Od p. Feliksa Westa z Brodów otrzymuje­

my następujące pismo:
W 1 tegorocznym numerze miłego polskim 

sercom Przeglądu wyczytałem wiersz Moliera o za­
daniu kobiety-matki w społeczeństwie; mieści on 
prawdę pewnie —  ale nie całą. Pozwól sprostować 
myśl w nim zawartą:

Być może, że we Francji tanie jej zadanie;
O niej w naszej Polsce inne jest mniemanie:

Być swycn dz.atek szczęściem," snm.eniom
[cnotą

Trndy życia aźwig*ć mężnie i z ochotą;
Być męża podporą a zawsze zaszczytem,
Dla słabszych przykładem, dla zacnych zachwytem 
Rząuy domu dzierżyć miłośnie, choć silnie, 
Obcierać łzy ludzkie cichutko lecz pilnie, 
Pociechą być Ojczyzny, chwalą jej imienia,
To Polskich niewiast hasłem—rękojmią zbawienie

Feliks West.
- Eązekucja Pradi. P. Teodor Jeske-Choiński 

jako naoczny świadek, opisuje tę egzekucję jak na 
stępuje:

Prezydent rzeczypuspolitej francuskiej, p. Car­
not, nie życząc sobie widocznie, aby go nazwano, jak 
„papę* G.óvy’ego, „ojcem morderców*, odrzucił znów 
w tym miesiącu cztery prośby o ułaskawienie. 

Czwartą było podanie Prada.
Hr. Lińska de Castillon, albo Prado y Mendoz 

jak opiewają doniesienia urzędowe, przekroczył już 
Styks (wyrażenie mordercy). Włożono go irczora, 
pod gilotynę i ucięto mn bar Ją gło*ę

Już od dwóch tygodni, od chwili, kiedj s.ę ro 
zeszła w mieście wiadomość, że Bąd katacyjny po­
twierdził wyrok przysięgłych, był plac przed więzie 
niom dt la Boguette sceną dziwnego widowiska.

Codziennie, od północy zacząwszy, czekało Da 
tym placn przeszło tysiąc ładzi, i w>trwało aż do 
rana, wśród błota i zimna.

Amatorowie krwawyih widowisk domyślali uę. 
że p. Carnot n.e okaże się łaskawym dla Prada, a 
nie wiedzieli, kiedy egzekucja nastąpi, bo stanowczy 
rozkaz przychodzi zwykle w takich razach nagle, na 
kilka goozin przed straszliwym aktem.

Czekano więc... przez dwa tygodni całewi no­
cami

Kto czekał?
Przedewszystkiem oczywiście szumowiny szumu 

win Paiyża, hałastra bez dachu nad głową, bez cie­
płego surduta na grzbiecie, bez ochoty do pracy i 
bez szlacuetności w sercu.

Robactwo to powyłaziło z różnych dziur i nor 
z nocnych kawiarni i knajp j zabawiało się uwagami 
nad „podłością prawa*, nad „barbaizyństweir spra 
wiedliwcści doczesnej* i t. d.

Wśród tego obrzydliwego motłochu, żądnego 
wszelkiego okrutnego widowiska, wśród tych wydzie 
dziczonych z własnej woli i winy, widziano.. fraki 
kapelusze z piórami i wykwintne jutra.

To wulkie kokoty paryskie zapragnęły widzieć 
jeszcze raz „zjadacza serc*, pogromcę tyła ich kole 
żanek. „Przyjaciele* musieli oczywiście „przyjaciół 
kom* towarzyszyć.

Więc drżeli eleganci z zimna, z bezsenności i 
znużenia, ale czekali.

Oprócz tego warowali na placu „nieprzyjaciele 
kary śmierci*. Przyszli... |>0wr se degouter.

W mieście tymezasem robiono zakłady, a za­
kłady grnbe- zetną go, nie zetną...

Zaprawdę, człowiek jest najokratniejszem stwo 
rżeniem pod słońcem, a głównie nocą, pod ks.ężycem 
i gwizdami. Dziki zwierz ucieka od trupa, ale czło 
wiek bawi się widokiem krwi!

Stanowcza chwila zastała Prada bez przygoto­
wania, pogrążonego w głębokim śnie. Nie wiedział 
nic o wyrobu s idu kasacyjnego, nic o niełasce pana 
Carnot’a

Łoskot otwieranych drzwi i szelest kroków 
przebndził zbrodniarz1 Kiedy otworzył oczy, ujrzał 
pized sobą prokuratora, dyrektora więzienia, wojsko, 
policję, katów.

Domyślił się, po co przyszli. ; Wyrzekł ty lko: 
„ALI* i zac/.ął się szybko ubierać, me pozwalając 
sobie pomagać.

Monshur de Paris, kat Deibler, wziął go w 
rączęta saoje i kazał mu związać ręce i nogi. Mun 
sieur de Puris nie wykonywa sam takich podłych 
czynności; ma do tego służbę. Ou opuszcza tyłku 
nóż gilotyny.

W chwili, gdy ddinkwent był golów do osta­
tniej drogi, przystąpił do niego spowiednik i ode­
zwał Bię:

— Może napijesz się czego na odwagę?
— Na odwrgę? Ależ ja  jej' mam więcej od cie 

bie, księże, — odparł Prado. — Patrz, ty drżysz, 
a ja  nie.

Ksiądz trząsł się rzeczywiście, a reszta otocze­
nia milczała.

Zapytano Piada o jego ostatnią wolę.
— Proszę aby ciało moje zaraz pochowano. Nie 

życzę subie, aby lekarze robili eksperymenta na 
moim trupie.

Omecał mn tę łaskę dyrektor więzienia i do­
trzymał ełuwo. Kiedy po egzekucji napadli na cmen- 
taizn na wóz, który przywiózł trupa, młodzi s tu ­
denci, dyrektor nie pozwolił tknąć zwłok. Oddano 
je ziemi.

Bardzo królko 'rwała straszliwa operacja. Wy­
prowadzono Prada z więz>eniu na p'ac, rzucono go 
na gilotynę i ścięto.

Rzecz szczególna, ale prawdziwa. Na pół godzi­
ny pized wykonaniem wyrokn sądów przysięgłych 
Sekwany zaczął niedaleko od szafotu wyć pies i nie 
ustał, aż nóż nie spadł.

Drugi szczegół oryginalny. Kiedy Prado ukazał 
się na placu, zawołał ktoś w tłnmie :

— Chapeaux bas!
I widzowie odsłonili głowy i przestali dowcipko­

wać. Majestat śmierci przeraził nawet tę hałastrę.
Prado umarł z niepospolitym spokojem, z zimną 

krwią goemą czynu bohaterskiego. Ani drguął przed 
szafotem.

Jest to już trzeci skazaniec paryski, którego 
kochanka oadała w ręce kata.

W salonie u dentysty.
Przed kolacją córka dentysty zbliża się do for­

tepianu z ogromną paką nut...
X. do znajomego:

— Czy ta  podczas operacji usypiaj,?...
Na ulicy.
Mały łobuziak żebrze*

—  Nieszczęśliwy sierota... m»m niewidomego ojca...
—  G dzie?
—  Tam przy murze czyta aasze.

Teatr. Dziś „Wielka inarglownia* kom edjaw5 
aktach Jerzego Ohneta.

Jutro „Carmen" opera Bizeta.

Literatura i Sztuka.
* W ieczorek humorystyczny w kole literac- 

kiem rozpocznie się jutro o godzinie w pół do 9.
* „Kurjer warszawski* wyetąpił w tym roku

z wspaniałym numerem noworocznym, na wzór po­
dobnych wydawnictw pGm francuskich jak Figaro i 
inne. Obok Btałych współpracowników R ut jera war­
szawskiego przyczynili się drobnymi utworami do 
złożenia całości prawie wszyscy w tej chwili najpo­
pularniejsi autorowio nasi zarówno na polu poezji 
jak prozy. Są tu więc utwory Amyka, Bli,fińskiego, 
Bełcikowtkiego, Bałuckiego, ChriieloffshDgo, Du- 
chińskiej, Choińskiego, Jasieńezyka (antora „Leny*) 
Unickiej, Kaszowskiego, ' Konopnickiej, Kuuarskiego, 
Lenartowicza, Kotarbińskiego, Łgtowskiego, Alfa 
(Szczepańskiego), Walerji Mai renó, Wład. Mickiewi­
cza, Orzeszkowej, Rossowskiego, Sarnickiego, Gomu- 
lickiego, Zapolskiej, Alb. Wilczyńskiego i w. inn. 
Wobec takiej obfitości piór trudno wątpić, że całość 
stanowi bardzo udatną literacką noworoczną wią­
zankę...

* Z  teatru. Wczora^ odbył się znowa jeden 
z nadzwyczaj interesujących debiutów na scenie na­
szej opery. Zaprezentowała się trztcia — last but 
not least — uczennica szkoły pani Paschalis-Seme­
strowej, i wyszła, podobnie jak poprzedniczki jej, 
panny Hclleiówna i Frenklowua z wielkim sukcesem 
z pierwszej próby kinkietowtgo ognia. Hojnie od 
natury obdarzona śpiei. iczka, zarówno pod względem 
materjałn głosowego jak i powierzchowności, mogącej 
imponować na scenie, zroDila od razu jak najlepsze 
wrażenie, które znalazło wyraz w rzęsistych okla­
skach na powitanie śpiewaczki.

Dobiutantka śpiewała parlję Racheli, w znanej 
operze Halev’ye8o, do której głos juj miękki a me­
tal: czny szczególniej w średuim regestrze, wyrównany 
dokładnie nadaje się w znpetuości i potwala na wydobycie 
wszystkiefi piękności tej partji Nie jest on też po­
zbawiony pewnego ciopla, które o ile sadzić można, 
byłoby wywiązało się zwłaszcza w silniejszych 
dramatycznych akcentach o wiele obficiej, aniżeli to 
w rzeczywistości miaio miejsce, gdyby nie to, że 
pierwszy występ na deskach scenicznych krępować 
ma3iał naturalne usposobienie śpiewaczki, a zwykła 
trema zatrzeć trochę tej jasnej barwy, której od so­
prana prawdziwie dramatycznego zwykła wymigamy. 
Uwydatniła sie natonnaBt złożona w głoBie panny P. w 
nadzwyczajnej mierze słodycz I tkliwość, która chwi­
lami npaja, ktoia jednak rama przez się »ni porwać 
ani zapalić nie zdoia.

Wystudjowanie partji nie pozostawiła nic do 
życzenia, widne było ono zarówno w pewncści ka­
żdej nuty jak i w grze samej, która z szczęśliwą po- 
wierzohnowością miodej Jebiutantki złożyła się na 
tak udavną kreację „Żydówki1 jakiej już daw io Lwów 
na scenie skaibkowskiej nie widział.

Przepełniony amfiteatr przyjął debiutantkę nie­
zwykle sympatycznie; po ir ji popisowej: „On na- 
de.jsć mo*, ofiarowano pannie Pawlikowównej kosze 
z kwiatami i wspaniałych bnkielów takie muóitwo, 
że tego zliczyć, nawet nie było można. Wogóle de­
biut powiódł się pod każdym względem, a spodzie­
wać się należy, że następne stwierdzą ogólnt przeko­
nanie, że w pannie Fawiikcwównej opera polska mieć 
będzie kiedyś pierwszorzędną dramatyczną śpiewaczkę.

Nadspodziewanie dobrze wypadł też popis pana 
Jorzyny w partji Eleazara. Młody tenorzys.a, pracu­
jący dotychczas z konmczności w operetce, z każdym 
występem w wielkiej operze Bkłada nowy dowód, ze 
aspiracje jego do kultu wyższej sztuki śpiewu są zu­
pełnie usprawiedliwiono. Głos iego dość sday, o bar­
dzo przyjemnym dźwięku, nadaje się do wielkiej ope­
ry wybornie, wsnarty zaś wykształceniem muzykalnem. 
które p. J. w wysokim stopniu posieda, mógłby z cza­
sem wyrobić Bię niepospolicie, oczywiście, gdyby 
stałe w operze pracował. Wczoraj śpiewał p Jerzyna 
z ZLflcznem i widocznem wytężeniem, partji jednak 
nigdzie nie zepsuł, i w scenie przekleństwa oraz w 
tercecie 2 aktu i w wielkiej arji więzienn 3j (nieste­
ty skróconej) zrobił wrażenie.

Całość opery z panią Skalską w partji Księżnej 
oraz p. Jerommsm w partii Komtura, byłaby wypa­
dła zupełnie zuduwalmająco, gdyby me szwanhuwała 
w obsadzie partji Leopolda, której wykonawca nie 
sprostał niestety wdzięcznemu Bwemu zadeniu.

* „Przyczynek do nruki o swobodnom ocenie- 
n.u wiadz administracyjnych, jako przyczyn.a niewła­
ściwości sąoow administracyjnych.* Tak opiewa Bpol- 
szezony tytnt wydanej właśnie nakładem ek, nadwor­
nej i uniwersyteckiej księgarni Manza — książki dra 
Fryderyka Tezneru „Zur Lehre von dom fieien E r- 
messen der Yerwaltnngsbehórden ais G-nnd der Un- 
zustandigkeit der Yerwaltnngsgericbte."

Autor komentuje w dziele tem ustęp e § 3 
ustawy z 22 października 1875 nr. 36 dz. u. p. ty­
czącej się urządzenia trybunału administracyjnego.

Ustępem tym wyłączono z zakresu działania try­
bunału administracyjnego te Bprpwy, w których „n- 
prawuione Bą władza administracyjne p o s tę p o w a ć  we­
dle wolnego swobodnego ocenienia*.

Brzmienie to nadzwyczaj niejasne wywołało ży­
wą polemikę między prawnikami i dotychczas nie ma 
zgody co do właściwego znaczenia i konsekwencji te­
go nstępu nstawy.

Autor — w świetnym wywodzie, ilustrowanym 
mnóstwem wypadków — jest za ścieśnieniem granic 
tego „swobodnego oceniania* wiadz administracyjnych 
i dowodzi, że jak z jednej strony przez utaite stoso­
wanie tego ustępu ustawy sądownictwo w sprawach 
administracyjnych staćhy się musiało instytucją pozba­
wioną wszelkiego znaczenia, tak z drugiej strony pra­
ktyka — choó nieświadomie i dlatego niepewnym kro­
kiem —  dąży do urzeczywistnienia zasady, której 
szermierzem jest nasz antor.

* „Przegląd powszechny* zeszyt I  ze stycz­
nia 1889 zflwle-a: Wieża Eiffela i rok 89-ty, przez 
ks. Marjana Morawskiego. — Kapłańska i literacka 
działalność ks. Stamslrwi CbnłoniewBkiegu, przez ks, 
Jana Badeniego (dok.) — W sprawie sądownictwa 
czerwonoruskiego przed r. 1435, przez Władysława 
Margasza. —  Listy krymskie kBięcia de Ligne (dok.)

Herkules Dembowski Astronom. Szkic biograficz­
ny przez dr. Daniela Wiorzbickiego. — Nasze sioło. 
Stndjum etnegrefi. zne, przez Karola Mdtydia. —  
Przegląd piśmiennictwa krajowego i zagranicznego.— 
Rozmait -ści. —  Sprawozdanie z racha religijnego, 
społecznego i naukowego

Rozmaitości.
— Pierwsza kolej w Chinach otwartą została 

z wielką uroczystością między Tiontsin, Taku i Tong- 
szan. Ma ona 86.5 ind angien • ic i długości.

Wprawdzie parowozy przecinały już dawniej pań­
stwo Niebieskie na linji Szangcj-Woosnng, lecz plant 
tej kolei leży obecnie na dnie zatoki Formozy, gdzie 
został wrzucony przez fanatycznych mandarynów. Linja 
ta miała tylko 7 mil długości.

Kolej nowa łączy Tientsin i port Taka z obfi- 
temi pokładami węgla RfiDing w okolicrch Tongszan 

może mieć z czasem wielkie znaczeue handlowe. 
Zbndowrną została przez Chińczyków pod kierownic-



fwem Anglika nazwiskiem Kinder, znanego z robót 
swych inżynierskich w Połączonych królestwach i w 
Ameryce.

Wielkie trudności napotykano przy tej budowie, 
a największą z nich było przeprowadzenie linji przez 
rzekę Pehtang i przez rozległe bagna. Kraj jest tak 
nizinny jak Holandja, zagrożony czgstemi wylewami. 
W niektórych miejscach musiano wznieść plant kole­
jowy o ośm stóp nad poziom. Pomiędzy Pehtang i 
Hanbn, na przestrzeni ośmiu mil, zbudowane cztery 
mosty i pięć tam. Jeden z tych mostów rzucony na 
rzece Pehtang, mającej tu dwieście łokci szerokości, 
jest pięknym wzorem Bztuki inżynierskiej i wytrzymu­
je porównanie z podobnemi budowlami w Aogljl i w 
Ameryce. _ '

Mostów ua całej przestrzeni jest jdęćdziosint. 
Pomiędzy niemi zasługuje także na uwagę ten, króry 
się ciągnie na Chung-hang-Chang. Zbudowany on był 
w Ameryce, a stanowi piękną lekką strukturę i może 
być (za pomocą zupełnie nowego urządzemaj rozsze­
rzanym, dla przepuszczenia podwójnej linji.

Stacje na ncwej kolei są bardzo długie. Między 
Tien tsin a Tong-hu, na przestrzeni 27 mil, jest tyl­
ko jedna; druga od Tong hu do Lutai ma mil 25; 
ponrędzy Lutai i Tongszan, gdzie rozpoczynają się 
kopalnie węgla Kaiping, odległość jest jeszcze większa, 
wynosi bowiem około 32 mil. Odtąd grnut wznosi się 
nieco wapiennemi pagórkami, okolica lest nadzwyczaj 
żyźna. Przed okiem widza rozpościerają się pola za­
siane lnem, konopiami i prosem , ludność uprawia tu 
tasze owoce i wurzywa. Kraj naokoło kopalni przed­
stawia wielki kontrast pod względem dobrobytu jego 
mieszsańcOw z biedą dalszych okolic. Sprzeciwiali Bię 
om z początsu puszczeniu przez Bwe grunta ogniem 
ziejącego smoka, lecz zaaplikowanie systemu buinba- 
sowego położyło koniec wszelkiemu oporowi." Zresztą 
piacono dobrze za miejsce pod plant. .........

Dotychczas droga ta ma znaczenie przeważnie 
handlowe i wiele już towarów nią wysłano, ale raoh 
osobowy znacznie mniej jest rozwinięty. Dla dostoj­
nych podióżnych są dwa wagony salonowe, urządzone 
z wielkim przepychem, 1 dwa wagory sypialne; piócz 
tego jest 12 wagonów pierwszej i drogiej klasy. — 
Cery przejazdu są niskie. Cała podróż (86 '/a mit*) 
pierwszą klasą kosztuje 1 doi. 30 ct. a trwa do 5 
godzin,-przj pada zatem do 25 mil aog. na godzmę. 
Dla powolnych Chińczyków, przyzwyczajonych robić 
łodziami lub taczkami po 4 mile ang. na godzinę, 
jestto Bzybkość niepojęta i iście demoniczna.

Tysiące ludzi, którzy od czasu istnienia kolui 
jeździli mą —  bądź w interesie, bądź też przez cie­
kawość — zdumieni i zachwyceni tanim szalonym 
pędom lokomulywy, Biedzą oniemieli z otwartemi usta­
mi. Objawiają oni najwyższy szacunek dla tego — 
według ich przekonania —  naulnasiogo pomysłu, nie 
z&ś owę przesądną obawę, której nasi dziadkowie i 
babki neszo doznawali przy wprowadzeniu kolei żela­
znych w Europie.

Piei wszy pociąg przebiegi tę l*Lję na Doczątku 
pazdzierniaa, wioząc wicekróla. Po drodze w tsJa go 
owacyjnie ludność, przybyła z najodleglejszych stron, 
aby się przypatrzyć maszynie poruszanej bez pomocy 
zwierząt, pociągowych.

Inicjatorem kolei tej jest człowiek bardzo świa 
tły i szerokich poglądów Tong-King-sing; innym: dy­
rektorami przedsiębiorstwa są także Chińczycy Wu- 
Ting-fang, Woo-N»n-kao i Wang-Kuom. Na czele 
przeas ęmorstwp stoi wzmiankowany powyżej ALglik 
inr Kmder

— W e sc iy  p a rh rn e n t . Jakkolwiek zestawienie 
wyrazów ,parlam eut“ i „wesoły® może się wydawać 
dziwnem. to przecież jest nu swiecie zgromadzeme 
prawodawcze, które w zupełności na to miano za­
sługuje.

Jestto parlament księstw Meklemburg-Strelitz i 
Meklemburg-Schwerin, który zasiada w Malckinie, ma- 
łem m:asteozku nad rzeczką Plene, śpiącem wraz ze 
swymi 4300 m eszkańcami przez miesięcy jedenaście. 
Tam co* ocznie (na początku grudnia) debatują nad 
sprawami księstw deputowani i arystokraci a. Do osta­
tniej naieżą wszyscy ojcowie rodzm szlacheckich i 
właściciele większych posiadłości ziemskich. Deputo­
wanymi zaś są burmistrze miaBt; winni oni być wy­
kwalifikowanymi prawnikami.

Dwa tylko miasta nie mają przedstawicieli, tj. 
Wismar, do kiórego Szwecja rości pretensje, i Nen- 
Strelitz, króre jako rezydencja księcia „nie potrzebuje 
przedstawicieli w landtagu".

A teraz zoDaczmy, jak ci dostojnicy wywiązują 
się ze swego zadania.

Rtąd mekiemuurski, chcąc uczcić stu swych de­
putowanych, poBjła do Maichinu podczas obrad:

1) Oddział żołnierzy, którzy tn po to tylko 
przybywają, aby Btanowić straż honorowy i przy Bpo- 
tkanin prezentować broń przed dostojnikami i bić w 
bęben, gdy udają Bię do paiiam entu.

2) dwóch ministrów ze Schwerinu i jednego ze 
Strelitzu do przedstawienia projektów z ramienia rzą­
du, i wreszcie

3) kilkunastu kucharzy i lokajów do usługi i 
żywienia panów deputowanych.

To ostatnie zwłaszcza urządzenie podoba Bij 
przedstawicielom obu rtauów, i oto co umyślili. Naj­
większa sala jadalna, jaką byłe można znaleść w Mal- 
chiuie, zdoła tylko 32 biesiadników pomieścić. Mini­
strowie z dem mogą zaprosić zaledwie 29 deputowa­
nych. — Ci obtatni więc ustanowili kolejkę: co dzień 
oznaczona liczba biesiaduje od rana do nocy n miai 
strów, a reszta poświęca się pracy ustawodawczej.

Ale należy także wiedzieć, w jaki sposób się 
to odbywu Komisja złożona z sześciu członków przy­
gotowuje elaboraty od 10 do 12, je śniadanie od 12 
do 2, a przedstawia prace swoje żebranin oa 2 do 4.
0  4. gnnr.ą bębuy straży honorowej i posiedzenie się 
zawiesza; "w danym razie przerywa się nawet gloso­
wanie, raczej wszystko, byle me jpóźmć Bię na obiad
1 w oznaczoną porę zażyć spoczynku. O 8. wieczorem 
przy akompaniamencie bębnów deputowani ndają się 
gremjalnie do ministrów na partję „Bkata*. A to jest 
obowiązkowe.

Poczciwi mieszkańcy Malchina opowiauają, że 
ministerjalne te partje przeciągają się dłngo w noc i 
że następnie wielu ojców ojczyzny nie może trafić do 
drzwi swych mieBzkań.

Pr.-,y końcu sesji deputowani sprowadzają swoje 
żony wiaz z córkami i odbywa się (także obowiązao- 
wo) wielki hal, przy końcu którego jeden z ministrów 
oznejmia, że obrady parlamentu są zamknięte. De­
putowani powracają znowu do swych domów i wszys­
tko idzie jak szło w najszczęśliwszych pod słońcem 
dwóch księstwach.

— Pożar parowca. Na rzece M-SBissippi pod 
Plaquemii.es w Luizyanie zgorzał parowiec „Jan-Anna.® 
Pokład i Bkłady przepełnione były suchą bawełną; 
ogień spowodowany został p-zez rzucony tlą- y się 
papieros, a wykryty o północy. W przeciągu trzech 
minut cały okręt stał w płomieniach; zbudzono co 
tchu pasażerów, z których kilKu udusiło się od dymu 
na pokradz'e. Jedyna łódź ratunkowa pal.ła się; gdy 
płomienie dotarły do machin, popękały rury, z któ­
rych kłębami zaczęła się wydostawać gorąca para. 
Sternik śród najgęstszego dymu umocował Bter i 
skierował płonący statek ku brzegowi. Kapitan wraz 
z locmanem i kilku majtkumi zeskoczyli z parowca, 
ale zaplątali się w zarośla wodne i zostali żywcem 
spaleni. Większa część załogi i pasażerów wskakiwała 
do woay, lecz zaieawie kilka osób zdołało się urato­
wać, roszti utonęła. Parowiec uniesiony prądem pły­

nął w dół rzeki, dopóki nie zatonął. Ogółem zginęło 
75 osób.

— Niezwykłe sur ,wa rozwodowa toczy się 
oDet.nie w Nowym Jorko i zwraca powszechną uwagę. 
Pani Hnrtt, kobieta młoda, urodziwa i bogata, szczę­
śliwa w pożyciu z ubóstwiającym ją mężem, wskutku 
cierpień newralgicznych wpadła w morfinowanję. Mąż 
postanowił odzwyczaić ją  od strasznego nałogu, ale 
wybrał w tym celu niebezpieczny środek. Zaprowadził 
żonę mianowicie do modnej jaskini opium, urządzo 
nej na Fi/th Avenue dla arystokratycznej publiczno­
ści. Młoda kobieta niebawem porzuciła morfinę dla 
opinm, wszelki ratuuok okazał się daremnym. Na- 
próżno mąż usiłował dostarczyć żonie wszelkich roz­
rywek, nepróżno odbył z nią długą podroż do Euro­
pie, nic nie zdołało odzwyczaić nieszczęśliwej kobiety 
od strasznego nałogu, a gdy powróciła do Nowego- 
Jorku, Btała się codziennym gościem najordynarniej­
szych cłrńskich jaskiń opium. Naturalnym skutkiem 
tego był coraz niższy jej upadek, tas, iż p. Hurtt 
lównioż podała się do rozwodu, żądając wynagrodze­
nia szkół i strat na zasadzie, iż mąż, ktOry nauczył 
ją palić opium, jest winien jej upadkowi.

—  Sześcioro, ym dzieci naraz obdarzyła nie 
jaka pan. Hirsch mieszkanka Navorro Bounty, w Te­
ras, małżonka swego. Wspomniana miejscowość prze 
pełniona jest obecnie mężami nauki, reporterami, 
c;ekawynr a szczęśliwy ojcinc pokazuje tylko wszypt 
kim o re  cudowne dzieci. Oboje państwo HirBch są 
pochodzeniu niemieckiego. Pani ma lat 27 i jest nie­
zwykle silnej konstytucji. Po urodzeniu pomieszano 
zaraz dzieci tak, że teraz trudno już skonstantować, 
któte z nich modziło się najpierw; - chcąc zaś uni­
knąć zamiany ich przy pokazywaniu obcym przywią­
zano każdemu z tych miniaturowych obywateli ety- 
kierę z imieniem. Wszystkie te dzieci są istnymi 
„palnszkpmi®, bardzo ' maleńkie, chociaż ~ zupełnie 
normalnie zbudowane i zdrowe. Jednej dziewczynie 
tylko brak jest dolnej części ucha, a jeden chłopiec 
ma prawą nóżkę nieco wykrzywioną. Matka tych 
sześciu pociech jest kompletnie zdrowa

— Statystykę rozmaitych przyczyn śmierci 
podaje gazeta szwedzka z przeszłego wiekn. I tak 
w ciągu r. 1767 Emarło w Sztokholmie z powodu 
doktorów i recept 196 mężczyzn i 255 kobiet; z po 
wodn, iż nie otrzymali szlachectwa 798 mężczyzn; 
z zazdrości 43 mężczyzn, 701 kobiet; na obłęd n- 
myslowy, spowodowany operacjami fitiansowemi 38 
mężczyzn, 1 kobieta; na niewiadome kaprysy, 3 męż­
czyzn, 178 kobiet; małżonków, zagniewanych na 
śmierć pizez drugą stronę, zmarło 94 mężczyzn, 7 
kobiet; ze zmartwienia z powodu złej służby 600 ko 
biei; z powodu zbyt silnego sznnrowuiia 750 kobiet.

—  Dobroczynność i wdzięczność są to 
dwie cnoty, które wiadomo z dawien dawna, że rzad­
ko w parze uhodzą. W następującej wdzięcznej ba- 
jeczce zeharakteryzował to Iwan Tnigenier. Pewnego 
dma, a było to aa dwa mb trzy dni przed norą 
Bożego Narodzenia, Pan Bóg w lazurowym pałacu 
swoim dawał wielką ucztę Zaproszone były na nią 
wszystkie cnoty, ale jedynie żeńskiego rodzaju. Pa 
nów nie było żudnych, tyłku same pnuie. Były więc 
tam wszystkie cnoty zebrane razem, wielkfe i małe. 
Mele były więcej ujmujące i ładniejsze od w!elkich, 
ale zresztą wszystkie zdawały sig być w zażyłości i 
dobrych na wzajem ze sobą stosunkach, W tom spo­
strzegł Pan Bóg dwie piękne bardzo damy, które 
zdat aty się być sobie zupełnie obce. Jako gospodarz 
więc, ujął jedną z nich za rękę, by ją  taato j przed-, 
stawić. „Dobroczynność® — rzekł patrząc na pierwszą. 
„Wdzięczność® — dodał wskazując na draga Obie 
cnocy spojrzały na siebie w nąjwyższem zdumieniu. 
Od stworzenia świała spotkały się dnia tego po raz 
pierwszy.

— Lojalność i reklama. Na ostatniem posie 
dzenin wiedeńskiej rady miejf-kiej oświadczył burmistrz, 
że dentysta Ilerzl z powodu jubileuszu 40 letnich 
rządów cesarza ofiarował bezpłatne wstawienie sztucz­
nych zębów stu biednym wiedeńskim dz.ewczętom. 
Wszyscy członkowie zebranej rady uśmieli bi' q ser 
dccznie z takiego sposobu okazania lojalności i przy­
jęli ofiarę dentysty —  do wiadomości.

—  Ojczyzna pszenicy. Pisarz i turysta Fry 
deryk HousBaye, który odbywał podróże w Persji, 
pisze ifliędiy inuemi w sprawozdaniu swojera zamie- 
szozonem w 2ievue des deux mondes, że w góiach 
baktjarskich niedaleko Szuster rośnie gatunek wyso­
kiej trawy, w której poznał pszenicę. Kłos jej jest 
cieńszy, a z.arna nie stoją tak gę°to jedno obok 
drugiego jak u pszenicy zwykłej. Jest to niezawodnie 
dzika pszenica, o której wspomina także 01ivier w 
op.sich swojej podróty do Persji odbytej z począt­
kiem wieku dziewiętnastego. Szaoda, że ekspedycja 
naukowa, którą przed laty wysełał rząd francuski do 
Persji i któ^a była w tej samej okolicy, nie zaięła 
się tą rośliną i nie przywiozła kilku jej okazów do 
Europy, gdyż ścisłe badenia naukowe wykazałyby, 
czy rzeczywiście Persja jest ojczyzną pszenicy.

—  F iękna mowa. „JBdf p.blamus. Kun binum 
Kod...“ Co to jest i w Jakim języku? —  zapyta 
każdy na widok takiego dziwoląga. Otóż są to tytuły 
dwóch utworów Henryka Sienkiewicza, przełożonych 
na colapuk. Utworami temi są: „Korredja z pom y­
łek® i „Czyja wina?® —  przekłada zaś doKonal p. 
Alfons Kylski a książka ta wyszła w r. b. w Lipsku 
u E . H. Mayera.

Część ekonom iczna.
=  Izba handlowa i pzzemysłowa ogłasza, że 

zmienione urzędowe b l a n k i e t y  w e k b 1 o w e 
z wdrukowanemi znaczkami stemplowymi, zaprowa­
dzono od 1 stycznia 1889.

Dotychczasowe blankiety wekslowe mogą być 
używane jeszcze do 30 czerwca 1889. Od 1 hpca 
do włącznie 30 września 1889 będą urrędowe ma­
gazyny stemplowe wymieniały bezpłatnie wyszła z u- 
żywania a nieużyte blankiety wekslowe.

Po dniu 30 września 1889 nie będzie megła 
nastąpić ani wymiana wycofa,nych blankietów wekslo­
wych, ani tez me będzie przyznane jakiekolwiek wy­
nagrodzenie.

=■ Celem eksploatacji torfu w Dublanack za­
wiązało się towarzystwo akcyjne z kapitułom pół mi- 
ijona zł. i ma z wiosną ustawić 20 lobomobil ku 
produkcji torfu w rocznej ilości 60.000 tonn. Opał 
za pomocą to-fu lokomotyw kolejowych jest obecnie 
w Btadyum badań, a dotychczasowe próby zdają się 
rokować nadzieję, iż torf będzie mć-gł zaetąpić droż­
szy węg'el kamienny,

= . W  ekspozyturze tutejszej c. k. głównego 
urzędu cłowego na dworcu kolejowym zostały 
na wstawienie się Izby handlowej i przemysłowej 
zmienione godziny urzędowe, więc od dnia 1 stycznia 
b. r, począwszy urzędować będzie ekspozytura od 
godziny 8 z rana do 3 po południu, a w tych sa­
mych godzinach urzędować będzie na próbę przez r. 
1889 tLkże główny urząd cł-jwy w mieście.

== Krakowska izba handlowa i przemy­
słowa na nadzwyczajnem posiedzeniu z 31 z. m. 
obradowała nad sprawą wykupna propinacji, a po 
bardzo ożywionej i długiej rozprawie uchwaliła jedno­
myślnie wnieść do Sejmu petycję, w której Izba 
oświadczy się przeciw przeniesienia propinacji na 
kraj, oraz przeciw dodatkowi krajowemu do podatku 
od spirytusu, oraz WBkaże Sejmowi ustawę węgierską, 
jako stosunkowo najodpowiedniejszy spoRÓb załatwie­
nia sprawy.

Wiedeń 2 stycznia.
Równie pomyślnie rozpoczęto na naB zej 

giełdzie rok nowy, jak ukończono stary. Idąc za 
notowaniami giełd sąsiednich i opierając się na 
pekojowem przemówieniu noworocznem Tiszy, 
kierunek zwyżkowy brał stale górę, bo wbrew 
wiadomościom z Petersburga o nowych zarządze­
niach milit irnych, wiara w powszechny pokój 
coraz się silniej ustalała Codo tych zresz.ą gratu- 
lscyj noworocznych z nad Newy, mówiły dobre 
informacje, iż zarządzenia te datują się jeszcze 
z jesieni, a kto wie czy umyślme czy przypad­
kiem w sam Nowy rok zostały Europie ogło­
szone.

Przy rozbudzonym więc ruchu, szczególniej 
w rentzch, szedł żwawo rozwój kursów w całym 
niaterjale a najwyższe dziś podwyżki zdobyły 
akcje bankowe i papiery przemysłowe. Obok tego 
dewizy r waluty chyliły się dahj coraz niżej, a 
i uble . stały na poziomie - przedwczorajszego 
kursu.

Ostatecznie notowano:

PRZEGLĄD z dnia 5 stycznia 1389.

Kred. austr. 313-70,
» wegier. 308 50,

anglobanki 1 1 8 ;-,
un.ony 217-25,
bankpereiny 101-60,
landerbauki 219.50,
ludwiki 207-20,
czerniowierkie 21350,
renta pap. 82 60,

„ srebrna 8315,
austr. złota 110 75,

„ papier. .97-95,
węg, złota 102 10,

„ ‘ papierowa 93.96.
Ruble 1-23%

S E J M .

(X X  r 11 posiedź- nie z d 4 stycznia 1889.)
Początek o godz. 12 min 45.
■ Jriopy otrzymali p. Jaworski na 6 dni, p 

Hcnzel la czas słabości, p. Starowiejski na 2 
IJ godnie i p. Ed*ard Jędrzejowicz z powodu sła­
bości do końca sesji.

Sekretarz p. A. Jędrzejowicz odczytał na­
stępujący spis petycyj:

ydziai pow. w Tłumaczu o pożyczkę na 
zanewy iare dla gminy i obszaru dworskiego w 

olińcach dolnych górnych. Mieszkańcy miasta 
Kut o zuprowadzenie Urzędu podatkowego. Gmi­
ny i obszary dworskie konkurujące do regulacji 
rzeki Łęgu w pow. Tarnobrzeskim o zapomogę 
na pokrycie trzechletnich datków na regulację 
tej rzeki Gtrina Wiśniowczyk w sprawie proje­
ktu ustawy o pisarzach gm nych, w sprawie pre­
zentowania nauczycieli i o zmianę ustawy drogo- 
wcj. nauczyciele w Tłumaczu o podwyższenie 
płac. Bazyli Pawlak Jan Macewicz, nauczyciele, 
o podwyższenie płacy. Tymoteusz Tymoczków o 
zasiłek i pięciolecie Dr. Franciszek Stefczyk do­
cent szkoły Czernichowskiej o subwencję na po­
dróż naukową dla zapoznniu się z organizacją i 
działalnoś ią związkowych kas pożyczkowych sy­
stemu Eaiffeisena. Godna Szczawnica o Ipisanie 
należytości funanszuszkolnego miejscowego. Miesz­
kańcy przysiółka Bendiuhy o wydzielenie ze 
związku gminy Puturzycy. Tow. gorzelników o 
subwencję na wydawnictwo fachowego czasopi­
sma. Julja Gołębianka o stałą posadę nauczyciel­
ska. Właściciel dóbr Harklowej o zniesienie pa­
górka na drodze krajowe; Zaborniańsko-Czorsz- 
ojń.jciej. Wydział pow. w Buczaczu w sprawie 
Tunau8zu przeznaczonego na szczepienie ospy. 
Samuel Goldappa o odpisanie pretensji funduszu 
kraiowego z tytułu dzierżawcy myta.

dr. Max i tow. złożył do lauki marszał- 
kowsk.ej następujący wniosek:

„Poleca się Wydziałowi kiajowemu, ażeby 
zbadał potrzebę i warunki założenia niższej 
szkoły rolniczej w Tarnopolu i na najbliższej 
sesji odpowiednie wnioski Sejmowi przed­
stawił®.

Wniosek ten będzie regulaminowo trak- 
towany.

Z porządku dziennego odesłano w pierw- 
szem czytaniu sprawozdań,, Wydziału krajowego 
z zamknięciem rachunkowem funduszów krajo­
wych na rok 1887 do komisji budżetowej.

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed­
miocie zmiany postanowień ustawy krajowej z d. 
30 grudnia 1875 dz. ust. kraj. nr. 65/1877, prze­
kazano konhsji propinacyjnej.

Sprawozdanie Wydziału kraiowego w przed­
miocie wyznaczenia pensji wdowiej dla Berty 
Au, wdowy po ś. p. dr. Juljnszu Au, profesorze 
kraj. wyż szboly rolniczej w Dublanach, odesła­
no do komlcii budżetowej.

Nad wniosku m p P’etruskiego, aby sprawo­
zdanie Wydriału krajowego jako komisji o wnio­
sku posła Wierzbiek'ego i tow. w przedmiocie 
konserwacji pomników historycznych i starożytnych 
zabytków sztuki odesłać do komiEji administra­
cyjnej wywiązała się rozprawa formalna.

Pos. Romanowicz utrzymywał, że nie ma 
, trzeby odsełanią tej sprawy do komisji, skoro 
Wydział krajowy z polecenia Sejmu jako konrsja 
sprpvozdanie przedkłada, lecz że należy przystą­
pić do drugiego czytania i stanowcztgo załatwie­
nia sprawozdania.

P. Abrahamowicz poparł poprzedniego mów­
cę a Izba uchwalPa przystąpić zgodnie z wnio­
skiem p. Romanowicza do załatwienia sprawy.

Przypominamy, że wnioBek p Wierzbickie - 
go dążył do tego, ażeby drogą ustawy nałożono 
na władze autonomiczne obowiązek donoszenia 
odnośnemu konserwatorowi o zamiarze restaura­
cji, przebudowania lub sprzedania budowli i po­
mników historycznycn albo historycznych zabyt­
ków sztuki w tym celu, aby konserwatorom u- 
ł&Łwić ich działalność. W przedłotonem Sejmowi 
sprawozdaniu objewia Wydział krajowy zdanie, 
iż wydUiye takiej ustawy est zbytecznem, albo­
wiem Reprezentacji kraju służy kompetencja nie- 
tylko do wydawania zarządzań w sprawach kon­
serwatorskich z mocy najwyższego nadzoru nad 
majątkiem gmin i powiatów, ale nawet do uregu­
lowania sprawy konserwatorstwa na podstawie 
§§ 1 1  i 12 ustawy zasadniczej o reprezentacji 
pańctwa.

Wydanie więc ze strony Wydziału krajowe­
go odnośnego okólnika do wszystkich Wydziałów 
powiatowych, Magistratów i Zwierzchności gn l- 
ny'T osiągnie ceł, do którego zmierzał wniosek 
p. W’erzbick.ego.

Sprawozdanie to przyjęła Izba do wiado­
mości.

Sprawozdanie Wydziału krnjowego jako ko­
rni j ; i  petycji wiecu miejskiego w sprawie zało- 
lema domu pracy przymusowej przedłożył poseł 

Bereźniuki.
W sprawozdaniu podnof ‘ Wydział krajowy, 

iż ] 'ostanowił przedewszyjtkiem zbadać jeszcze 
dokładni&j potrzebę zakładów pracy przymusowej, 
zastanawia sie nad ewentualną ilością, rozmiara­

mi tychże, tudzież w których miejscowościach 
miałyby bjć urządzone.

Ażeby być w możności dać odpowiedź co 
do kw8styj wyżej wyrażonych, uznał Wydział 
Liajowy za konieczne zebrać o ile możności du- 
kłsdne daty statystyczne, dające pogląd na roz- 
wielmoźnione w  naszym kraju próżniactwo i włó­
częgostwo, a której to klęsce i wynikającym z 
niej zgubnym następstwom domy pracy przymu­
sowej, względnie poprawy mogłyby zapobiedz. 
W tym celu odniósł się Wydział krajowy do c. k. 
Rrezydjdirf wyższego Sądu krą; iwego we Lwowie 

Krakowie z prośbą o polecenie c. k. sądom swo­
jego okręgu, ażeby jak nejspieszniej wykazały:
1) liczbę osób p łci obojga w wieku niżej i wyżej 
la t 18, ukararych  w latach 1885, 1886 i 1887 z 
powodu przekroczenia ustawy o włóczęgostwie;
2) takichże osób ukaranych za zbrodnie, wzglę­
dem któ-ych orzeczono dopuszczalność postawie­
nia pod dozór policyjny; i 3) niedorosłych osób 
międzj 11. a 14. roki m życia, które popełniły 
zbrodnię a ukarane zostały w myśl §§. 237 i 269 
ustawy karnej jako za przekroczenie.

Równocześnie ukraszał też Wydział kujo- 
wy c. k. Prezydjum Namiestnictwa we Lwowie o 
polecenie c. k. starostwom i dyrekcjom policji, 
ażeby władze te dostarczały dat pod względem 
liczby osób płci oboiga w wioku niżej i wyżej 
lat 18, względem których wydano orzeczenie na 
odesłanie szupasem do gmin przynależności w 
latach 1885, 1 886 i 1887 i tauichze osób, wzglę­
dem których nu skutek wyroku sądowego orze 
czono postawienie pod dozór policyjny.

W reszcie polecił W ydział krajowy iwojemu 
oddzmłowi rachunkowemu, ażeby na podstaw ie 
aktów likwidacji kosztów szupasowanych z la t 
1884, 1885 i 1886 w ykazał liczbę osób rzeczy- 
w;Scieszupasowanych i liczbę rewertentów, wreszcie 
koszta szupasc-wania tychże, jak ie  przypadały  do 
zwrotu z funduszu krajowego a  w jakiej wysu- 
koś ;i od gmin przynależności.

Dla krótkości czasu Wydział krajowy nie 
mógł jeszcze zebrać tych dat, i przystąpić do 
postawienia merytorycznego wniosku, uczyni je­
dnak poleceniu zadość na nrjbliżsrej sesji Sejmu 
i dlatego wnosi na przyjęcie niniejszego sprawo­
zdania do wiadomości, co Izba uchwaliła.

Koniec posiedzenia o godz. 1 min. 15. Na­
stępne z powodu świąt ruBkich w środę o go 
dżinie Tl. przed południem. Porządek dzienny 
zostanie rozesłany. - - ~
■ H B H a « 3 B n a M a H n M n m a n H B n n

Telegramy „Przeglądu®.
Jaworów 4 stycznia (pryw.) Posłem do 

Rady państwa z większych posiadłości wybrany 
jednogłośnie (na 56 głosujących) dr. Włodzimierz 
Kozłowski.

Bukaraszf 4 stycznia (pr.) Natalia Keczko 
żona króla Milana zakłada tutaj dziennik dla 
obrony słowańskich interesów w Serbji.

Konsti ntynopol 4 stycznia (pr.) Po za 
niemiecką firmą dla budowy kolei azjatyckich 
stoi faktycznie angielski synd: uat Glyru Mills, 
George Harrison, Hamb et Comp., 1 orsler et 
Gomp.

Paryż 4 stycznia (pr.). Na zebraniu „fede­
racji r. 1889“ powiedział przewodniczący Anatol 
de la Eorge: „Wystawa, ta walka poKojowa
sztuk, handlu, rolnictwa i przemysłu będzie na­
szym p i e r w s z y m  odwetem.®

Rzym 4 stycznia (piyw.) Papież otrzymał
od cara rosyjskiego życzenia na święta. Pierwszy
to wypadek złożenia życzeń Papieżowi przez cara

Paryż 4 stycznia (pryw.) W pozwie rozwo­
dowym, który istotnie jest wniesiony, obwinia Bou- 
.anger cwoję żonę, że mieszkała w hotelu du 
Louvre podczas gdy on był ministrem wojny, że 
nie choiiła w minister.twie z nim zamieszkać, 
oraz później w Ciermont Ferrand, że przybyła 
tam na mieeiąc wtedy, guy on musiał być w Pa­
ryżu i leżał w łóżku po poiedynku z Floquetem, 
że córce do ojca przyjechać nie dozwoliła, że od­
mówiła zezwolenia na małżeństwo córki i nie 
była na ślubie, że w ogóle okazała, iż pragnie 
tylko tego, co jest przeciwne interesom męża.

Replika pozwanej odpiera, że sam jenerał 
obrał hotel na jej m.ejzkanie, że w Clermond 
jedna córka z nim mieszkała, że ona nie prze­
niosła się, wiedząc, ze pobyt tam będzie krótki, 
że go jednak odwiedzała i z nim wróciła do Pa 
lyża. Co do rany, to była ona zgoła lekką, jene­
rał nie potrzebował opieki żony; córkom nie po- 
zwol.ła ojca odwiedzać, ponieważ nie wiedziała 
kogoby tam spotkać mogły. Sprawę zamęźcia 
córki przemilcza pozwana.

Wiedeń 4 styczn. Według ogłoszenia urzę­
dowego zameldowano w całej Austrj. 71.570 przed­
siębiorstw obowiązanych do zabezpieczenia robo­
tników od wypadków. — Przedsiębiorstwa te za­
meldowały 870488  robotników obojej płci do 
asekuracji.

Berlin 4 stycznia. Jak zapewniają, zbierze 
się sejm pmski 14 brn

Londyn 4 stycznia. Wieści o częściowej 
mobilizacji floty angielskiej są bezpodstawne. Po­
wstały one wskutek podróży inspekcyjnej lerda 
admirała do Purtsmcuthu.

Belgrad 4 stycznia. Na wczorajszem uro- 
czysteni ostatniem posiedzeniu Skupczyny odczy 
tał prezydent uk&z Królewski, według którego 
król, pragnąc wyrazić szczerą radość z powodu 
przyjścia do skutku konstytucji, wszystkim udziela 
amuestję, którzy za popełnienie obrazy majestatu, 
obrazy władz, za przekroczenia prasowe i nada 
życia przy ostatnich wyborach, prawomocnie zo­
stali zasądzeni lub się znajdują w więzieniu śled- 
czem, z wyj itkitm tych, którzy się dopuścili 
przekroczeń prasowych zawierających osobiste 
obrazy. (Ukaz ten przyjęto grzmiącemi oklaska 
mi). Poczem wszedł do sali król Witany z wiel­
kim zapałom i odczytał mowę tronową, która 
zrobiła jak najlepsze wrażenie. Miasto było ilu­
minowane, iak również pałac królewski.

Petersburg 4 stycznia. Journal de St. Peters- 
bourg wskazując na odpowiedzi króla Humberta 
i Tiszy di-ne z okazji noworocznych życzeń a wy­
rażające ufność w zachowanie pokoju, powiada, 
że wszystkie narody szczerze pragną, aby rok 
1889 spełni) te szczęśliwe przepowiednie.

Londyn 4 stycznia. Morier ogłasza w dzien­
nikach porannych swoję korespondencję prowa­
dzoną z hi Herbertem Bismarkiem z powodu 
oskarżenia, które podniosła Koln. Ztg. przeciw 
Morierowi Z korespondencji tej dowiadujemy się, 
że na prośbę Moriera, żądaiącą, aby na tej pod­
stawie, iż Eazaine uznał, iż jest fałszem, jakoby 
Morier miał stosunki z attache wojskowym nie­
mieckim, kazał Herbert Bismark ogłosić w 
Fordd. Allg. Ztg, zaprzeczenie niecnego oszczer­
stwa ogłoszonego w Koln- Ztg., odpowiedział 
hr. Herbert Bismark, iż żaruje. że nie mo­
że znaleźć Rłusznego powodu ani z treści, 
ani z tonu piFma M oriera, do zadośćuczy­
nienia temu żądaniu i wystąpić z granic urzędo­
wego swego stanowiska w obec prasy niemieckiej.
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Otrzymawszy taką odpowiedź od H. Bismar 
ka, oświadcza Murier że na przyszłość zamierza 
nie zwracać więcej uwagi na napaści Kolnische
Zeitung, ani innych podobnych d: .enuikuw^_____
gnaBaem— B— w « g — — —

L J u c S u s l a n e -

Do wynajęcia
Dwa pomieszkania

przy ul. Syfcstuihej pod l 15.
Jedno na pierwszem piętrze złożone 

z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko­
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar­
ni, piw"’.cy, stajni na 4 konie i wozowni.

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy.

C ią g n ie n ia  d n i a  15, s t y c z n ia  1889-
P R O M D S Y

iia4% Lusy Cisańskie, główna wygiauft : z 'o  
tych 100 0 0 0  w a., sprzedaje: po złr.
2 ct. 50 za sztukę i PROIkiESY na 4°/0 
Losy Węgierskiego banku hipotecznego. 

Główna wygrana: zł. 100 OOC w. a. 
sprzedaje po * lr. 51 z a  8 tu k ę

Scłiellen/toerg;
Djm bankowy i kantor wymiany we u  w o w ie.
Przy zamówieniu z prowincji uprasza a g o pizy- 

ełanin 20 ot. więoei na opłacenie lictu po’ocon-go.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w ł
4 stycznia 1889.

Hotel Żorża: St. Moysa z Ruduik. St. Ję- 
drzejoricz z Jasionki. A Obertyński z Nowego 
Sioła. T, Kielanowski z Kozłowa. Z Kozłowski z 
Zablotca. K. hrabia Scipio z Łopuszki. A. Go- 
rayski z MoJerówk: T Małachowski i M. dr. So­
kołowski z Krakowa. Z. W'szniewsLi z Gródka. 
K. dr. Lenartowicz z Kamionki Str. W, Niezabi- 
towski z Lanek.

Hotel EuropejsJci: E. Gross z Wiednia. N. 
Ozinga z Amsterdamu. A. Bal z Krakowa. F, Ba­
lowa z Wzdów. K. Jaworski z Ostrowczyka

Hotel Angielski: W. Waygart z PodiiSbk.
W. Kogoyski z Tarnowa T. Romanowicz i S. Bę- 
dzikiewicz z Krakowa. F. Fruchtman z Stryja. 
W. Zbyszewski z Rzeszowa. W. Leszczyński z Tar­
nopola. ______________________ _______

T e l* * |g r » m  g i e ł d o w y ,
Wiedeń dma 4. styczma godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 313 25 Węg. kolej póła 
Alpiny 47'60 wscboan. 174- —
Kredyty węg. 309‘— Wiodei-skie losy
Anglobanki 117-50 kom. 141’75
Uniony 220-25 Akcje tytoń. 108 25
Ludwiki 206’50 GH.obl.indem. )03'50
Nordb&hny 247 50 Elbethaie 198-—
Lombardy 102-25 Landerbauki 224-—
Losy tureckie 22'25 Renta zł. węg. 101-82
Staatsbahny 257-50 Bankvereiny J 0 i‘75
Czernioweckie 214-— Renta wjg. pap. 93 80

Ruble 1-25«/«
Usposobienie spokojne.

kndu& iM H iiaiiiB H SH finaH iH M M aaB H M M
Lwow. Z Izdy handlowej 4 stycznia I 8t 9 

1. Ahcjc za sztukę
be* kuponu bieżnego pł»oq tyJ 

tez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł m k 206 50 210 —

„ lwow.-czer-jasB. 200 zł w a 212 50 216 —
Banku hip . galic. 200 zł w a 581 —  2P5 50

9 kredyt, galic. 200 zł w a. — —  Si Ó —
2 Listy zastawu* za 100 złr 

Banku hyp. galic. !i pre w, n. 99 90 1' 1 — 
6%  Listy zf-stw. Galic. Z akładu

kredytowego ziemskiego 86 l e t .  -------
Buikti hyg. galic. 5 prc. 10% pr. 103 — 104 —
Bantu krajowego 4 % %  w. a. 95 — f6  —
Tow kred galic. 5 * „ Z 102 — V“ 3 —

• & a 5 * 8 t S5 50 r 6 60
■ » ■ 4 ,  . * 102 — 3 —
a a » ^ < K s 92 SO ?3 50
a e 9 4 /« • /„ » 97 10 f 8 10
% • £ 4 ’ „ * 91 — 92 —

3 Listy dłużne za 100 złr.
G Z. kr. wł. d) 6% ) 3%  w l i k w .  57 50

,  ,  „ ,  ,d) 5 V , 2 '/ ,%  „ ------------&  -
4. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 1C3 —  104 95
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — IOJ —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 105 —

,  , 1883 4 B J® —  94 -
S. L o s y

Losy miasta K r a k o w a .......................... 21 75 24 —
t B Stanisławowa . . . . 33 —  85 —

6 M onety
Dukat holenderski , , . . . C.b8 5.78
Dnkat cesarski . . . . . . .  5.70 t.80
NapoleonJor  .....................................  9.50 9 .PO
Półimperjał rosyjski . . , . . 9 9 )  10.—
Rubel rosyjski srebrny . . . . . 1 3 6  1 48

„ „ papierowy . . . .  1-241/, 1 26 V4
100 marek niemieckich . . 58 85 59 85

Z P o c lą .g r i  I r o l e j o - w e .
podług zegara lwowskiego.
'Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA : o godz. 8 m_ 50 rano doo. c iob
„ 4 „ 8 po poi „ kurj
„ 7 „ 15 wieczór „ mi^n
„ 9 „ 28 - ,  oiob

Z PODWOLOCZYSK (na 'worzei główny lwowski):
o godz. S m. 15 w nooj poo. mi("

„ 2 „ 2C po poi. „ kuij.
„ 7 „ — wieozór „ migs.

Z POPWOLOCZYS,T: (na dworzeo f  dzamcze)--
o godz. 2 m. 88 w nory poo. mieś. 

„ 2 „ 8 po po „ kurj.
„ 6 „ 22 wieczór „ mi®s.

ZE STRYJA. o godz. 1 m. 85 w nocy por osob.
„ 8 „ 26 rano „ „
„ 8 „ 40 po poi. m „

Z CZERKIOWIEC: o godi 6 m. 40 rano poc mięs..
„ 8 „ - - wieczór „ posp
,  11 , 6 „ „ mięs

Z BEŁŻCA: o godz- 5 m. 53 po poi. poa. mięt
Odchodzą ze Licowa:

DO KRAKOWA: o god-.. 4 m. 20 -ano poo. osob
„ 7 „ 20 r^no „ „
„ 2 „ 28 po poi. „ kurj
„ 8 , 30 wieczór „ osob

Dc ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz t  m. i po pop. poo oenb- 

DO PODWOŁOCZYSK (z głownego dworca):
o godz. b -  . 52 pr. poi poo. mięs. 

„ 4 „ 11 po poi. „ knrj.
„ 10 „ 85 wieczór „ mięs.

DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m 23 przed poi „ mięs. 

„ 4 „ 22 po poi. „ kuij.
„ 11 „ 5 w nocj „ mięs.

DO CZEENIOWIEC .
„ 9 „ 20 przeó poi. „ posp

• „ 9 u 50 przed poi. „ migs.
„ 10 „ 8 wieczór „ migr

I O BEL! iCA: „ 7 „ 1 rano „ migs.
DO STRYJA: „ 6 „ 20 rano „ osob.

10 „ 35 przed poł. „ „
8 „ 10 wiec.ói „
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TAJEMNICA.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
— Czy nie będę mógł dopomódz pamięci?
— Jeszcze nie teraz, nie teraz — zawołała 

z żywością. — Zaczekajmy! może to samo przyj­
dzie mi na pamięć.

Czy podejrzy wała prawdę? lab czy sny, o 
których mówiła, nie były bezwiednemi obrazami 
w jej pamięci, przebijającemi s ę przez chmury 
zapomnienia? Czy ten pierścień na jej palcu nie 
był dla niej znakiem tego, co zaszło? Nie trać­
my nadzei i czekajmy!

Wracając do domu, szliśmy obok siebie 
Priscilla postępowała za nami w pewnej odległo­
ści. Paulina przyjęła moje towarzystwo najnatu­
ralniej w świocie. Gdzie tylko droga spuszczała 
się nagle lub była nierówną, wspierała się na m«m 
ramieniu, jak gdyby czując, że ma do tego naj­
zupełniejsze prawo. Długo jednak nie przemó­
wiła ni słowa.

— Skąd pan przybywasz? — spytała nareszcie.
— Z dalekiej, bardzo dalekiej podróży, zrobi­

łem wiele tysięcy mil.
— Wiem o tern. Ilekroć widziałam pańską

twarz, byłeś zawsze w podróży. Czyś pan znalazł 
to, po coś pojechał — spytała z żywością.

— Tak, dowiedziałem się prawdy, wiem o
wszystkiem.

— Powiedz mi pan, gdzie on.
— Kto. -
— Antoni, mój brat, którego oni zabili! Gdzie 

jest jego grób?
— Obok grobu matki.
— Bogu dzięki! będę mogła na nim się po­

modlić.
Pomimo wzruszenia, mówiła tonem spokoj­

nym. Dziwiłem się, że nie zdawała pragnąć, aby 
sprawiedliwość dosięgła morderców.

— Czy nie pragniesz zemsty nad zbójcami.
— Zemsty! cóż mi po zemście? Nie wróci to 

go do życia. Ach! było to tak dawno, kiedy? 
nie wiem; lecz zdaje mi się, że wiele lat tomu. 
Bóg sam może pomścił śmierci jego.

— Tak, jedes umarł w więzieniu, w przystępie 
szaleństwa; drugi, skuty łańcuchami pracuje, jak 
niewolnik; trzeciego jedynie nie dosięgła kara.

— Dosięgnie go prędzej, czy później. Któryż to 
dotąd potrafił jej uniknąć?

— Macari.
Na to imię zadrżała i nie rzekła nic więcej. 

Przed samym domem zwróciła się do mnie z sło­
dyczą i błaganiem w głosie.

— Zawieziesz mnie pan do Włoch! na grób!
Przyrzekłem, uszczęśliwiony, że instynktowo

do mnie się zwracała z prośbą. Musi pamiętać 
więcej, niż sama to zeznaje.

— Chcę zobaczyć to miejsce, a potem nie bę­
dziemy już więcej mówili o przeszłości.

Staliśmy u wrót ogrodu. Wziąłem ją  za rękę.
— Paulino — rzekłem — spróbuj, spróbuj mnie 

sobie przypomnieć.
W oczach jej ukazał się cień dawnego nieo­

kreślonego wyrazu. Cofnęła swą rękę i podniosła 
ją do czoła. Potem, nie rzekłszy ni słowa, od­
wróciła się i weszła do domu.

ROZDZIAŁ XV.
Od b o l e ś c i  do r a d o ś c i .

Powieść moja ma się ku końcowi, chociaż 
dla własnej przyjemności mógłbym pisać jeszcze 
rozdział za rozdziałem, wspominając szczegółowo 
o każdym wypadku następnego miesiąca, opisując 
każde spojrzenie, każdy wyraz, zamieniony mię­
dzy mną a Pauliną. Lecz gdybym spisał to 
wszystko, stałoby się to świętością, dostępną 
tylko dla dwóch is to t: mnie i mojej żony.

Położenie moje, jakkolwiek anormalne, miało 
pewien urok. Były to nowe konkury, niemniej 
przyjemne i zajmujące przez to, że celem ich 
była moja żona, chociaż tylko z tytułu. Mogłem 
się porównać do ziemskiego właściciela, który

| zwiedzając swe posiadłości, odkrywa co chwila
i nowe widoki i nieznane źródła bogactwa. Każdy

dzień ukazywał mi nowe powaby w ukochanej 
kobiecie.

Uśmiech jej sprawia mi radość, jakiej sobie 
nigdy nie wyobrażałem; śmiech przenosił w kra­
iny szczęścia nieznane. Patrzeć w ten wzrok ja 
sny i odgadywać jego tajemnice, było dla mnie 
hojuą nagrodą za wszystkie me cierpienia. A jak 
zdołam opisać uniesienia zachwytu, gdy mi się 
zaczęły odkrywać wszystkie przymioty jej umy­
słu, nieustępującego żadnemu innemu pod wzglę­
dem bystrości i wykształcenia; gdy coraz bar­
dziej się przekonywałem, że znajdę w niej kiedyś 
żonę, nietyłko najpiękniejszą, w mych oczach, 
między kobietami, lecz też najsympatyczniejszą 
towarzyszkę i przyjaciółkę życia!

Ale zachwyty nie były wolnemi od wątpli­
wości i obaw. Pochodziło to może stąd, że cha­
rakterowi mojemu zbywało na tem, co jedni na­
zywają ufnością w siebie,’ drudzy zaś zarozumia­
łością. Czem godniejszą mi się wydawała miłości 
i uwielbienia, tem częściej pytałem siebie, jak 
śmiem się spodziewać, że taka niezrównana istota 
raczy się zniżyć ku mnie, dla przyjęcia miłości, 
którą jej chciałem ofinrować. Czetnże byłem, 
aby posiąść jej serce? Prawda, że byłem bogaty, 
lecz bogactwem nie okupię jej miłości Przy tem, 
ponieważ nie mówiłem jej o tem, że jej własny 
fundusz znikł bez śladu, wyobrażała sobie, ie 
majątek jej był równy mmojemu. Była młodą, 
piękną i jak się jej zdawało, miała hojnie zabez­
pieczoną przyszłość. Nie posiadałem nic, coby 
godnem było jej przyjęcia.

Z trwogą myślałem o chwili, która prędzej
czy później przyjść musi, o chwili, gdy niezwa- 
żając na przeszłość, miałem ją znowu spytać,
czy zechce zostać moją żoną. Od tej odpowiedzi 
zawisła cała moja przyszłość. Niedziw, że posta­
nowiłem się z tem wstrzymać, aż się upewnię, 
czy odpowiedź może wypaść dla mnie pomyślnie. 
Niedziw, że w obecności Pauliny, uznając całą 
wartość nagrody, o którą się ubiegałem, stawałem 
się pokornym i zapominałem o swych skromnych 
zaletach. Żałowałem czasem, żem nie otrzymał 
od natury daru pewności siebie, z którym wielu 
mężczyznom tak do twarzy, a która jest taką po­

mocą w pozyskaniu serca kobiety, zwłaszcza, gdy 
sprzyjają temu czas i okoliczności.

Już to czasu i sprzyjających okoliczności 
nie brakowało w moim wypadku.

Nająłem mieszkanie w bliskości Pauliny, 
więc od rana do wieczora byliśmy z sobą. Spa­
cerowaliśmy wązkiemi drożynami Dewonshiru, wy- 
sadzonemi bujną paprocią. Wdrapywaliśmy się na 
urwiska, bawiliśmy się rybołóstwem, z większem 
lub mniejszem powodzeniem, zanurzając nasze 
wędki w bystrych strumieniach. Odbywaliśmy dal­
sze wycieczki powozem; czytywaliśmy i rysowali, 
ale dotąd nie było między nami mowy o miłości, 
chociaż przez cały ten czas, moja ślubna obrą­
czka jaśniała na palcu Pauliny.

Zmuszony byłem użyć całej mojej powagi, 
ażeby nie dopuścić Priscill' do odkrycia żooie 
mojej — prawdy. Na tym punkcie byłem nie­
wzruszony. Jeżeli przeszłość sama przez się nie 
zbudzi się w jej pamięci, muszę wpierw usłyszeć 
z ust Pauliny, że mię kocha, zanim się dowie 
odemnie, że jestem jej mężem.

W tem postanowieniu utwierdzała mię mo­
że myśl, która czasem przychodziła mi do głowy, 
że Paulina pamiętała więcej, aniżeli się chciała 
do tego przyznać.

Ciekawem było, że odrazu weszliśmy na 
drogę przyjażnego stosunku, w którym nie było 
najmniejszego przymusu.

Możnaby myśleć, żeśmy się znali od dzie­
cka, tak swobodnem i naturalnem było jej za­
chowanie się względem mnie. Z łatwością się 
zgodziła nazywać mię po imieniu i pozwoliła tak 
samo siebie nazywać. Gdyby mi tego wzbroniła, 
nie wiem, jakiego tytułu używałbym, mówiąc do 
niej. Chociaż kazałem Priscilli nazywać ją Miss 
Maich, staruszka oparła się temu stanowczo i 
znalazła sposób wyminięcia zarówno rozkazu jak 
prawdy, nazywając ją Miss Paulina.

Dnie mijały, najszczęśliwsze dnie, jakie mia­
łem dotąd w życiu. Rano, w południe i wieczór 
byliśmy razem, zaciekawiając naszych sąsiadów,

Wkrótce odkryłem, że Paulina była z natn- 
i. Wesół

którzy radziby odgadnąć, jaki stosunek łączył 
mię z piękną młodą osobą, z którą widziano mię
-ustawicznie.

ry bardzo wesołą. Wesołość jej jeszcze nie wró­
ciła zupełnie, lecz miałem nadzieję, że niedługo 
zniknie ten wyraz, świadczący o smutnych wspo­
mnieniach, a który tak często osiada na jej pię­
knej twarzy. Tymczasem, często uśmiech zado- 
wolnienia twarz tę rozjaśnia i wesołe dźwięki 
wychodzą z jej ust Z powrotem do władz rozu­
mu, zdawało się jej, jabby śmierć brata zaszła 
wczoraj dopiero, lecz po niejakim czasie, zrozu­
miała, jestem tego pewny, że lata przeszły od 
tej nieszczęsnej nocy. Lata te przedstawiały jej 
się jak we mgle, wydawały się snami. Usiło­
wała je przypomnieć od samego początku; nie 
potrzebuję mówić, jak chętnie byłem jej w tem 
pomocnym. Za wspólną zgodą, wystrzegaliśmy się 
mówić o przeszłości, lecz o przyszłości, o ile ona 
nie była ze mną w związku, mówiliśmy swobo­
dnie. Wypadki z młodszych lat, Paulina pamię­
tała doskonale, aż do chwili, gdy jej brat padł 
pod ciosem. Potem wszystko pokryło się mgłą, » 
gdy ta się rozwiała, znalazła się sama w niezna- 
nem mieszkaniu, chora, pod opieką obcej kobiety.

Kilka dni minęło, zanim zostałem zapytany 
przez Panlinę, jaki udział miałem w mglistej 
epoce jej życia.

Pewnego wieczoru, staliśniy na wierzchołku 
wzgórza gęsto porosłego drzewami, skąd mieli­
śmy widok na morze, zarumienione purpurą za­
chodzącego słońca. Milczeliśmy. Lecz któżby śmiał 
twierdzić, że nastrój naszych myśli nie był bar­
dziej zgodnym, niż wszystkie słowa, podczas na­
szego dziwnego i nieokreślonego stosunku. Spo
glądałem w stronę ^achodu, dopóki nie zgasły

otpromienne barwy. Wtenczas, przeniósłszy wzrol 
na moję towarzyszkę, spotkał-m się z jej oczy­
ma, utkwionemi we mnie z jakimś bolesnym wy­
razem.

— Powiedz mi — rzekła — powiedz mi co 
znajdę, gdy czas zanikły odżyje w pamięci?

(O. d. n.)

JF*o o o n a o l i  f a b i ^ y c z n y c h

IT . ZEsZz3.scia.ea: i  © 37-33.
w e  L w o w i e  p o d .  „ Z ł o t y m  L \ \ e m “  

poleca po cenach fabrycznych
Bieliznę wełnianą Dr.

2022 z fabryki W . Bcugera7&ynów Stuttgart-Bregcnz.
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod wa’unkami najprzystępDiejszemi

5j, L I S T Y  hipoteczne,
jskoteż

5% premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być
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użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są w tym 
kantorze do nabycia.

F*" Wszystkie polecenia z prowincji wyko-ują s:ę 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 1784
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liiiPERSKIE I I
wspaniałe sułteńskie kobierce, z Schiry, Bocbary, Soumaku, 

prześliczne hafty i

Japońska porcelana
do nabycia przez Jcil/ca dni ice Ltcowie

w Hotelu Europejskim Nr. 7.
jakoteż wiele pięknjch i nader rzadkich rzeczy, które 

poleca Pani

Karolina Neumann
córka hiszpańsko-lureckiego tłurascza c. k. sądu krajowego

w Wiedniu. 1—8

X
Z n i ż e n i ©  c e n y .

Ohcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło B0®/8 cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gaiiiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem s najpiękniej­

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

895
Administracja „Przeglądu"

Ltcóto, Sykstuska 45.

B A N K  K R E D Y T O W I
GALICYJSKI

począwszy od dnia 17. Listopada 1885.
w y d a j e

4°|0 Asygnaty kasowe
z  30-dniowem wypowiedzeniem

Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

D y r e k c j a .1825 90—ł

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka.

M arka ochronna. N iezrów nany przy braku apetytu, słabotei tołądlęa, cu- 
nehn , wzdęciach , kwaśnych odbijaniach. kol*ChnąCym OddCCM», ” uuuijamacu. liut-

kacli. katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piasku
moczowego i kam ykach w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 

i, obmierzłość! f womitach, przy po*dnkcyi flegmy, żółta zce,  , M_v
chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach luł/zafw ar- 
dzeniach, przeciążeniu zoMJ«v potrawami i napojami, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i hemorojtłach. 
Cena flakoniku wraz z przepisem 40 centów au s tr . po* 
dwój nogo 70 kr. tłlówny skład u aptekarza

K n r o l a  B r a d y
w Kromie ry ż u  (Krom sler) nu Morawie w A nstry l. 

Krople AT^riozel.^kle nie są żadnym grodkiem ląjemniczym. 
Cr.fżćl składowe tyid.ie są p rjy  każdom flakonie na opisie 

Riycla, wymienione.
Pnwdiflwr do oahycia wewe^ystkich Aptekach.

O s t r z e i o n l e t  Prawdziwe krople żołądkowe maryoeelskie bywaj, czesto- 
kroinle fałszowane I naładow ane. — W dowód praw dziw ości tych kropli 
powinna kiuda butelka obwiniętą byó w opakowanie czerwono, zaopatTzon.
powyżól _ _____ ________
«Ię powinien przep is nżyw aaia kropli, "z wzmianką, ż .  d rukow any J e . t  drukarni H. (łu ska  w K ronU eryża (Kromsler.)

oznaczonym znakiem  ochronnym  a przy kaidśm  flakonie znajdować 
pis n tyw an ia  kropli, z wzmianką, ż .  d rukow any joien

Prawdziwe do nabycia: W© L w o w ie  :
ap. H. Blumenfeld, ap. Piotr Gailhofer, ap. Karol Krzyżanowski, ap. 
Dr. Piotr Mikolasch, ap. Jskób Piepes, ap. S»Rueker. ap. Karol Skle 
piński, ap. Józef Wewiorski, Arnold R a;Bort. — W  BełlSCU

Ap. Jakób Beisser, 
K

Ap. Gross. — W  B ó b rc e :  Ap. Balbina Wiedlicka W  B r o d a c h
Ap. Bronisław Witcslawski, ap. Michał Kolak, ap. W Landesli* rg — 
W  B r z e ż a n a c h  . Ap. A. Durst, ap- Józef W Lobos — W  D o
U n ie  : Ap. 8 M. Fraunf llner. — W  D r o h o b y c z u A p .  Aichmul 
ler, an, P. Partikiewicr. — W  G l i n i a n a c h :  Ap. A Heim. -  
w K o p y c r y u c a c h : Ap. Reder. — w  K a l n g z n : Ap. Alit- 
sarder Szustow. W  M ie ln ic y :  Ap. Krokowski — W  M o s ta c h  
W ie lk ic h :  Ap.J. ZoliÓBki — w  P r z e m y ś lu  ar.Zagynt J. Kalicki. 
W  P r z e m y ś l a n a c h  '• Ap. Emil Baranowski. — W  B a d z ie c h o -  
w le :  Ap J»śkiewicz. — W  M oz w a d o  w ie  Ap. F. Grabowski. — 
W  B o z d o le : Ap Ludwik Mierzwiński, — W  S a m b o r z e :  Ap 
J. Alikiewicz, *p. K. Karesch. — W  S k o i e m :  Ap. S. A. La- 
howfki. — W  S o b o lo w ie  : Ap. A. Danczak. — W  S o k a l a  : 

Ap. E. v. Wyczoczański. — W  S t a r e m  m i e ś c i e : Ap Ad. Pa 
lu b — W  S t r y j u :  Ap. Cbalbazany, ap. W Komorowski — 
w  T a r n o p o l a :  ap Fr. Jamro,pewien — W  T a r c e : 8 . Ko 
kicki — w  W a r ę i n :  Ap. Benedykt Krzyw błooki. W  Z łoczo  

2189 w ie  : Ap. Franciszek Petesoh.

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki

1822 274—?

s i ą ż o c z l s
i oprocentowuje takowe

po
04 1 o rocznie.

nagrodzony m ed a lem  zaedngl na Wystawie bygianiozno-lekarskiej, uznany i pol-.cony
odżywczoT o w a rzy stw o  lek a ra h fe , oraz pierwazorzędnyoh lekarzy jako najlepszy środek

ch orob ach

przez krakowikie
leczniczy i

wzmaoniaiąoy we w sz y stk ic h  ch orob ach  p i e r s i o w y c h ,  ż o ł ą d k o w y c h  (w katarach
żołądka kiszek) w niedokrewności, blednioy, h em o ro id a ch , dla ciężko chorych i rekonwalescentów etc. 
etc. W zb u dza  a p ety t, u ła tw ia  tr a w ie n ie . G rzyb k i K e fir o w e  sprowadzam wprost z Kan- 
kazn i sprzedaję wraz z przepisem do łatwego sporządzani. Kefiru w domu. P ra w d z iw y  K E FJTB na­
być można jedyoie: w Aptecep. J. Beisera. A, Kochanowskiego, Z Ruckera i w Zakładzie — w yztrze- 
ga ć  się lichych n a śla d o w n ic tw , sprzedawanych pod nazwą Kefiru; iądać wyraźnie Kefir 8 . Wołań- 
skiego. P ie r w s z y  k a u k a z k l Z a k ła d  K e fir o w y  M ra S . W G L A llS k lE W O , Lwów, Te­

atralna 4. naprzeciw głównego odwaohn. Broszura na żądanie gratis i franco 2397 5 ?

O rygin . prof. d ra  JR gera
’ 'ubi—w yrob y  po cen a ch  fa b ry ­

czn y ch  z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłefcO 
zdrowia łatwo się przeziębiają- 

cyoh. 2237 11—11
Koszule
Kaftaniki
Ka le so n y I m ajtki 

tki i i i '
8 4

Skarpet!.. . ,______ _
Ogrzewacze na iołąaek 
Kamasze 
Staniki włóczkowe do nonenia 

po sukni z rękawami i bez 
A poleca

handel płócien I bielizny
J A W A  R 1E D L A

w e L w ow ie.

l #? ii yf/ij

Nowo otworzony magazyn

Towarów bławatnych
1 p r z y b o r ó w

do krawieczyzny, szycia i haftu
2844 - w e  L w o w i e  18—30
przy placu Marjuokim 1. 4 w hotelu 

Europejskim pod firmą

Wilhelm Sydor
poleca po s ta ły c h  cenach fa b ry c zn y c h

najnowsze materje na suknie d a m sk ie , 
kostiu m y i p o k ry c ia  fu te r. Wielki wt- 
bór modnych kolorowych barchanów 
do prania plusze, aksamity, jedwabie, 
wstążki w najlepszych gatunkach we 
wszystkich najmodmejszyoh kolorach. 
C ie p łe  chustki zim o w e  an gielskie  Hima- 
la ja  i francnsk;e włóczkowa. Orygi­

nalne francuskie gorsety.
Próbki na żądania franko.

,  . . . .  r*

Szlarki i
haftowane

[wstawki tkane kolorami!
u> największym wyborzt
poleca najtaniej handel

Edwarda Sciknp
we Lwowie

ulioa Halicka 1. 16.
2372

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach prowincjonalnych i lep­

szych handlach oraz u

Leona Bodeka
we Lwowie, 1. 18 ul. Ormiańska.

Mcnnt nu.
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H erb a ta  * B rod ów !!

wiedeński, używany, w dobrym Bta- 
uie z fabryki Lohnera jest do 
sprzedania w Jaśle u lakiernika p. 
F id e r k ie w ie z a . Bliższa wiado­

mość tamże. 2382 8 - 1 2

Od dawien dawna znana ze swej 
tanicśoi i zapachu prawdziwa

H ER B ATA ROSYJSKA
2297 17—? w handlu

W. Adamowicza
w Brodach

funt Lardzo dobrej . . złr. 1‘40 
„  nejlep. w org. op. .  .  „  2 60 
„ wysiewek najl. jukośoi „ 1*10 

KAWA lepsza od wszyst­
kich _S i r i u e z“ fran-

5 kilogr........................... 8  80oo

H erb a ta  * BIuJSwiT

=

bez
Nieszkodliwe pudry bismnt„,

innych metali zaleoaneDleiweisu i innych metali zaiecom 
przez lekarzy, jako to P u d e r  h y  
g łe n lc a n y  w cenie 10 ct, P u d e r  
K s ią ż ę c y  w cenie 69 et P u d e r  
ry ż© w y  w oenie po 85 ct. i  w  p a ­
c z k a c h  p o  S ł  10 e t  — jedynie 
de nabycia w laboratorjum ohemioznem

A D O LFA  POKORNEGO
2400 Magistra farmacji.

L w ów , W a ło w a  lic zb a  15.
Wyroby moje zostały odwcie 

gólni ne medalem z^staji na wystawi* 
hygieniotno - lekarskiej we Lwowie 
w r 1888. 'M m  Skład w Stanisławe- 
wie n p. aptekarza Macury.

B ile ty  w yzytow e. z a p r e iw a l i  
b a lo w e i  w ese ln e , d yplom y, p la ­
ny, e t ik le ty  k u p ieck ie , fo to l i ­
to g r a fie  jakoteż druki 

konaj e

2414

LANDAUER

Magnolina
akóra rucha, szorstka i zgrzybiała ped 
wpływem M a g n o lln y  staje się mięk­
ką, przejrzystą i delikatną. M agno- 
l in a  usuwa czerw o n o ść  n osa , 
niszozy w ą g ry  t. j. czarne punkciki, 
które najwięcej osiadają w okolioy no­
sa. — Cena tego znakomitego środka 

1 złr 50 centów.

Jana Ihnatowicza
magistra farmaoji i chemika sądowe­
go, właacioiela fabryki perfum i mydeł 

toaletowyoh 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 8. 

w Krakowie, Sukiennice I. 20, 
w Czerniowcach, Rynek 1. 2.

wizelkie wy-

L i i t o g r a f i a
 __  i nowa

DRUKARNIA
J. K ostklew lcza

we LWOWIE, ulica Wałowa liczba 28.

Praktyczne przepisy
pi&czema ciast świątecznych

a mianowicie:
bab, placków, 

mazurków i  t. p.
prze*

Florentynę i Wandą.
Wydanie trzecie.

C e n a  5 5 0  o t .
Po przesłaniu za przekazem 

pocztowym kwoty 66 ct., usku­
tecznia się przesyłkę franco.

%  W . M aniecki
A  Drukarnia n arod ow a  
W  Lwów — nL Kopernika 1. 7.

Anomi PP. Wsaiotói.
Któru każdy abonaat ma p iu f*

■ —"   a t u l «jłlaj amlaaaoaaż b a a p ł i  -
w objąteżol •* u l a n i f  mlu- 

aląoawla._______
Jan Dac kuoharz, będący w wyższych 

domach w swym faohu b.egły, poszukują 
miejsca kucharza od Nowego roku pod 
przystępnymi warunkami. Nart ost. poczta 
Kamień.

Dyetarjusz, kawaler, trzeźzy i rzetelny, 
posiadający piękne pismo i z manipulacją 
kancelaryjną obeznany, znsjdzie umie­
szczenie w biurze adwokata Dr. Józefa
Flakuwicra w Sanoku.

Agentura dóbr oraz Bióro umieszcza* 
W. WtreszczyńBklego, Lwów ul. Kra­
kowska 1 15. ma w komisie do sprzeda­
nia, zamiany i wydzierżawienia więksra 
i mniejsze mąjętnośoi ziemski*, realnpści 
kamienicy, młyny, sklepy itp. równoeseśnia 
poleca uzdolnione guwernantki z mu­
zyką, bony, administratorów dóbr na t u -  
tjemy, kontrolorów, ekonomów, nadleini- 
oaych, gorzelni) ów, ogrodników, maszy­
nistów tak z Ks poznańskiego jak też 
ze szkól krajowych z najlepsze mi refe­
rencjami^_______________

Do sprzedania z wolnej ręki realność, 
składająca się z domu frontowego, oficyn

Sod budowę przy ulicy Za* 
iej 1. 28. Bliższa wiadomość

i gruntu 
marstynowsiiej

I

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  D fa s ło w śk J Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządaoa: Walenty Hodak,


